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>.Ciężary społeczne 
■Ruszę być obniżone*'
Jai( Z.Z.Z. zdradza k la sę  robotn iczą

Tąk powiedział p. Wierzbicki, 
a .° ,z „Lewjatana", tego samego zda- 

jest p. Prystor i rozkaz ten wpro- 
adzają już w życie posłowie z gru- 

^  B. B., oczywiście za wiedzą pana
f51iera.
w marcu ub. r. złożył Rząd Sejmo- 

^  Projekt ustawy o ubezpieczeniu 
PołeCznem Miano zmniejszyć świad. 

sU n â w Kasach Chorych (obniżając 
, adkę do 5 % płacy) i wprowadzić 

®zpieczenie inwalidzkie.
Klasa robotnicza podziękowała za 

®n Podarek, czego dowodem był 
^ jk  powszechny z 16 marca. 
Natomiast prasa subwencjonowa- 

i a,b y ła  pełna zachwytu. „Polska jest 
^ynyrn krajem, który w czasie kry- 

^su wprowadza ubezpieczenia na 
j^P ad ek  inwalidztwa". Taki był re- 
, ,en artykułów, ogłaszanych w rzą- 
jJ’wkach. Urzędnicy Min. Opieki Spo 

c2nej dostarczali hurtowo prasie 
^Hdowej artykułów na ten temat, u- 

?Wadniające na tysiącach szpalt 
P^m subwencjonowanych, i i  należy 

? wdzięczność Rządowi za to pięk- 
e dzieło ustawodawcze.

iż V chowcy °d Genewy twierdzili, 
delegat rządu na doroczną konfe

k c ję  pracy, p. Jurkiewicz, osiągnął 
“ży sukces w Genewie dzięki temu 

b a śn ie  projektowi. Słowem sielanka.
Sesję zamknięto w  marcu i rozpo- 

c2ęły się narady B. B. w t. zw. gru- 
j*le fachowej. Protokuły obrad tej 
komisji świadczą, iż jej członkowie 
£dbywali seminarjum z dziedziny u- 
|?ezpieczeń społecznych, wygłaszając 
^tugie i uczone przemówienia na ten 
emat. Uśmialiśmy się, czytając, od 

^ a ja  r. ub., owe protokuły obrad, 
fPorządzane nadomiar przez urzędni- 

ów biura sejmowego, na maszynach 
firnow ych i na papierze sejmowym, 
podkreślamy, iż była to prywatna 
ponferencja grupy B. B„ a nie komi
ka sejmowa. Ale o to mniejsza. Nie 

,uSfo zdarzy się sposobność pomó- 
^ e n ia  o tem na szerszym terenie.

Batutę na tych konferencjach objął 
P" Poseł dr. Gosiewski, lekarz z za
ro d u  i członelć grupy robotniczej 

• a więc członek Z. Z. Z. p. Mo- 
®cze>vskiego. Pan Gosiewski od- 

* Ywał na komisji rolę humorystycz- 
c *jUbowiem  jako działacz „robotni- 
pr dążył wyraźnie do pogorszenia 

°iektu. Chcąc pogorszyć projekt 
w °.Zlf nawet strajkiem lekarzy, po- 
Gnl’1 si? na... Szwecję. Gdyby p. 
l  s‘ewski także w innych wypad- 
j^^^ohcia ł się. powołać na przykład

ę ^ u s im y  lojalnie stwierdzić, iż p. 
C 'W s k i  osiągnął duży sukces na 
Oztf i e^enie . Śdyż, jak nam donoszą, 
B ">?aniono już z grupą robotniczą 

' zasady projektu. A mianowicie:
2Osł ^ ‘“dczenia w Kasach Chorych 

pogorszone; 
i robotnicy rolni zostają zwolnie- 

dz °i ?Bowiązku ubezpieczenia (w b. 
Vvn pruskiej ubezpieczenie na 
C/Pądek choroby istnieje jeszcze od

^aC li)aborczych’00 czasów Wil-

uJ  ~~ co najważniejsza — mimo tych 
V r j Sr  ustawa o ubezpieczeniu in- 
0.a *dzkiem nie zostanie uchwalona i 

^Twiście nie wejdzie w życie.
jvomentarze zbyteczne, 

s}. ^  chcemy przeceniać roli p. po- 
zb .Gosiewskiego, jest to bowiem 
r  y , mały człowieczek, jednak spo- 
-  ®le stwierdzić możemy, iż wszyscy 
C2n.0wie Gosiewscy z grupy robotni- 
Vjat ®‘.^ ° ^ rze si? zasłużyli — Le-

„Sanatyjny“— przekupny 
„K urierek”

W  G dyni odbyw a się p roces firm y 
„Atlantic".

W  czasie rozpraw y  św iadek dyr. W i
told M osiewicz zeznał pod przysięgą,

| że w  m arcu roku zeszłego firm a „Atlan- 
j tic“ zapłaciła „Ilłustrowanemu Kurjero- 
; w i Codziennemu" w Krakowie sumę 

1000 złotych za umieszczenie artykułu 
redakcyjnego, wyjaśniającego, iż zarzu
cone tej firmie przestępstwa natury 
karno - skarbowej nie polegają na pra
wdzie. (!!)

Ośw iadczenie to w yw ołało na sali 
sądowej bardzo silne w rażenie.

315 robotników 
zredukowanych
Z h u t y  „ B a n k o w e j "  w  D ą b r o w i e

Z arząd  huty  „B ankow ej" w D ąbrow ie 
zam knął oddział w alcow ni blachy, red u 
kując w zw iązku z tem 315 robotników.

Tragiczna śmierć górnika
Na Kopalni „K lim o n tó w "

W  podziem iach kopaln i „Klimontów" 
zdarzy ł się straszny  w ypadek.

G órnik A ntoni W ąsowicz w szedł na 
filar, ażeby zbadać strop  i w tym m o
m encie runęły  na niego zw ały węgla, 
k tó re  p rzysypały  go, kalecząc w  o k ro p 
ny sposób.

Na pow ierzchnię kopalni w ydobyto  
już ty lko zw łoki nieszczęśliw ego górni
ka.

Na Dalekim Wschodzie wciąż grzmią armaty
Tysiące zabitych — 100.000 ludzi bez fachu  nad g łow ą

1 -nowi.
Al. Dek.

W  czasie bom bardow ania Szan-Ka,i- 
K w an
zginęło 3000 cywilnej ludności chińskiej
a około
100.000 uciekinierów zdąża na południe 
zw łaszcza w kierunku  Czin-TX^ang-Tao.

Gł&wne dow ództw o w ojsk japońskich 
podaje, że w  w alkach o Szanghajkuan 
poległo 6 oficerów  a 55 odniosło lżej
sze lub cięższa rany. Liczby s tr a t  sze
regowych komunikat głównego dowódz
twa nie podaje.

NASTROJE ANTYJAPOŃSKIE 
W CHINACH.

Na w ieść o zajęciu Szaghajikuanu 
p rzez w ojska japońskie szereg  organ;- 
zacyj chińskich zw rócił się  do rządu cen 
tralnego  z kategorycznem  żądaniem  na 
tychm iastow ego zerwania stosunków dy 
plomatycznych z Japonią i proklamowa
nia wojny narodowej. O rganizacje b a r
dziej um iarkow ane żądają conajm niej 
zakazu przywozu towarów japońskich. 
Rząd cen tra lny  w ydał odezw ę do lud
ności, w  k tó re j w zyw a do zachow ania

spokoju i zapew nia, że będzie b ronił in
te resó w  i godności narodow ej.

WOJSKA CHIŃSKIE KIEROWANE 
ZAPOMOCĄ RADJA.

Z Szanghaju donoszą, że rząd  cen tra l
ny postanow ił oddać 75-cio k ilow atow ą 
stację  nadaw szą K uom intangu do dyspo
zycji głównego dow ódcy wojsk chiń
skich, gen. C zang-K aj-C zeka. W szyst
kie oddziały w ojskow e mają otrzym ać 
a p a ra ty  odbiorcze i głośniki dla odbioru 
specjalnych audycyj, nadaw anych  z głó
wnej k w ate ry  chińskiej.

Papen-Hitler i Strasser-Schlelcher
„Taegliche R undschau" przynosi w ia

domość, że w  środę Hitler odbył w  Kolo- 
nji półto ragodzinną konferencję z byłym 
kanclerzem  Papenem.

T em atem  n arad  m iały być m ożliwości 
pow ierzenia Hitlerowi k anclerstw a i

podjęcia odpow iednich s ta rań  w  tym 
w zględzie u p rezyden ta  Hindenburga za 
pośrednictw em  Papena.

Hitlerowi tow arzyszyło kilku przyw ód 
ców party jnych. Po konferencji Hitler 
wyjechał z Kolonji.

R ów nocześnie w  p rasie  pojaw iła się 
pogłoska, że Strasser po przybyciu do 
B erlina odbył konferencję z kanclerzem  
Schleicherem. Z kó ł oficjalnych inform a
cji tej nie potw ierdzają.

Rewizja w  dyplomatycznych kufrach
Przygoda tureckiego am basadora w Sowietach

P rzed  dw om a tygodniam i głośną by ła 
spraw a rewizji, dokonanej przez sow iec
k ie  w ładze celne i agentów  G. P. U. w  
bagażach ambasadora tu reck iego  w 
M oskw ie, H usein Raghiba, k tó ry  p o w ra
cał z urlopu z Turcji p rzez Odessę.

Spowodowało to protest ambasady 
tureckiej w  komisarjacie spraw zagra
nicznych.

O becnie w ychodzą na jaw  nie pozba
w ione posm aku politycznego szczegóły 
rew izji bagażu dyplom atycznego. O k a
zuje się, że G. P. U. w M oskw ie otrzy

m ało zaw iadom ienie od swego rezyden 
ta  w S tam bule, iż podczas w yjazdu am 
basado ra  tu reck iego  H usein R aghiba ze 
S tam bułu  do Odessy zwolennicy Troc
kiego w łożyli do w alizek am basadora 
bez jego w iedzy odezw y i inne doku
m enty, k tó re  w  ten  sposób m iały być 
p rzew iezione do M oskwy, gdzie p rzy ja
ciele T rockiego m ieli zgłosić się po od
b iór odezw.

Podobno T rocki p rzed  swoim w yjaz
dem  do K openhagi ułożył specjalny m a
nifest do swoich zw olenników  w  Rosji,

naw ołujący do obalenia Stalina.
Po otrzym aniu tej w iadom ości G. P. U. 

w  Odesie dokonało skrupulatnej rew i
zji, jednakow oż nie znalazło transpo rtu  
b ibuły  trockistow skiej.

K om isarz L itw inow  m iał w  tej sp ra 
w ie zap ro testow ać przeciw ko p ostępo 
w aniu G. P. U., jednakow oż p rzew odni
czący G. P. U., M enżyński, zastrzeg ł się, 
że w  ta k  w ażnych w ypadkach  G. P. U. 
nie może p rzestrzegać n ie tykalności dy 
plom atycznej.

Strajk w łókniarzy
f m c u s k rch
p rzec iw  m e ch an izac j i  p racy

W przędzalniach Armentiere koło 
Lille w ybuchł strajk  robotników , k tó ry  
rozszerzy się praw dopodobnie na inne
ośrodki.

D otychczas strajkuje 1000 robotników. 
Pow odem  stra jku  jest

wprowadzenie maszyn, 
z k tórych  każda może być obsłużona 
przez jednego robotnika.

R obotnicy przędzalń  w Houplin p o sta
nowili przyłączyć się do strajku swych 
tow arzyszy w A rm entiere.

Trzy wyroki śmierci
w M oskwie

D niepropierow sk" sąd obw odow y ska- 
■zał trzech b. fumkcjonarjuszów na k arę  
śm ierci, trzech  —  na dziesięcioletnie 
w ięzienie, a pięciu —  na ośm ioletnie.

W szyscy skazani zostali za złośliw e 
sabotow anie zbiórki zboża. P ro k u ra tu ra  
stw ierdziła , że wszyscy oskarżeni św ia
domie fałszow ali pro tokuły , s tw ie rd za
jące, że ziarno siew ne zepsuło się, przy- 
czem sami agitow ali pom iędzy n iek tó - 
rem i w iejskiem i sow ietam i przeciw  do
starczan iu  zboża.

Mord kapturowy
czy sam obójstw o

Z nurtów  N ebeli pod G uestrow  w  M e
klem burgii w yłow iono zw łoki h itle ro w 
ca robo tn ika W estphala, k tó ry  od 10 
lis topada ub. r. zaginął bez wieści.

D otychczas nie w yjaśniono, czy cho
dzi o now y m ord kap tu row y, czy też  
ma się tu  do czynienia z sam obójstw em . 
Policja prow adzi dochodzenia w  tej spra

Czas odnowić prenumeratą 
na miesiąc styczeń i I kwartał
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Socjalizm toruje sobie
drogę
500 rozsądnych ludzi w Ameryce

T rzy  la ta  tem u p rezy d en t H oover m ia 
n ow ał k o m ite t z 500 osób, k tó rego  za 
daniem  było  zbadan ie stosunków  spo 
łecznych i ekonom icznych w  S tanach  
Z jednoczonych.

O becnie k o m ite t ten  ogłosił sp raw o
zdan ie  ze sw ych bad ań  i w ypow iada swą 
opinję, jak ie  należy  p rzedsięw ziąć śro d 
ki celem  opanow ania kryzysu.

K om ite t za leca  lepszy podzia ł docho
dów, zw iększenie siły nabyw czej mas, 
6-godzin'ny dzień i 5-dniow y tydzień  p r a 
cy.

D alej ra p o r t w ypow iada się za u tw o 
rzen iem  funduszu dla bezrobotnych , ro z 
szerzen iem  ubezpieczeń  na starość, 
w zm ocnieniem  k o n tro li n ad  przedisiębior 
stw am i użyteczności publicznej, np. k o 
palniam i w ęgla. W reszcie ra p o rt za le 
ca w iększe opodatkow anie  spadków .

J a k  w idać, są to  w szystko żądania, le 
żące n a  linji p rogram u socjalistycznego.

Jednocześn ie  20 w ybitnych ekonom i
stów  w ystosow ało  do R oosevelta pismo, 
zaw ierające  program  m inim alny dla chw i 
li bieżącej.

Ekonom iści ci dom agają się rychłego 
za ła tw ien ia  sp raw y  długów  w ojennych i 
zniesien ia barje r celnych w  skali m ię
dzynarodow ej.

To są rów nież żądania, w ielokro tn ie 
w ysuw ane p rzez  socjalistów .

Urzędowy komunikat P.A.T.
skonfiskowany w „Głosie Narodu”  
Sąd z a tw ie rd z ił kon fiska tę

W  krakow sk im  sądzie grodzkim  k a r 
nym  toczy ła  się ro zp raw a  w sk u tek  
sprzeciw u „Głosu Narodu11 przeciw  
konfiskac ie tego  pism a z dnia 9 k w ie t
n ia ub. roku. K onfiskata n as tąp iła  z p o 
w odu zam ieszczenia n o ta tk i o w ykryciu 
p rzez  w ładze bezp ieczeństw a afery  
szpiegow skiej w  Zagłębiu D ąbrow skiem  
i aresztow an iu , w  zw iązku, z tern inż. 
Foxa.

O tóż w iadom ość tę  p odała  w  p ra s ’e 
w  dniu 8 k w ie tn ia  1932 r. u rzędow a Pol 
ska  A gencja T elegraficzna, a pow tórzy ła  
ją p raw ie  ca ła  p ra sa  polska. W ładze 
b ezp ieczeństw a w  K rakow ie nie w ie
dząc w idocznie, że źródłem  tej depeszy 
je st u rzędow a agencja prasow a, doko
nały zajęcia „Głosu Narodu11.

N a rozp raw ie  zarów no obrońca jak 
i re d a k to r  odpow iedzia lny  pism a dr. 
W archałowski, w ykazali bezpodstaw 
ność konfiskaty, p rzed k ład a jąc  w  o ry 
ginale b iu le tyn  P A T -a  z depeszą o afe
rze inż. F o x a  i w ykazując urzędowy 
charakter P A T ., k tó re j b iu le tyny  są je 
dyną, bezpośredn ią  drogą kom unikow a
n ia się w ładz z p rasą , a  ko n fisk a ta  d e 
peszy, podanej p rzez  tę  agencję jest 
skonfiskowaniem  urzędowego komuni
katu.

D ochodzi w ięc do tego, iż jeden  o r
gan konfiskuje u rzędow ą enuncjację 
drugiego organu te j samej w ładzy  p a ń 
stw ow ej.

Na rozprawie sąd zatwierdził jednak

Z za kulis afer ks. Pszczyńskiego l Leon Dorant i
Przykra niespodzianka dla aferzystów „sanacyjnych”

J a k  w ykazują w  dalszym  ciągu doku
m enty  posiadane p rzez  „Polonję11, na 
k ró tk o  p rzed  sesją R ady Ligi N arodów  
„P rinz" sp ła ta ł n iespodziew anie figla 
kom binatorom  „sanacyjnym ", uw ażając 
w idocznie, że u jaw nienie tych kom bi- 
nacyj w G enew ie m ogłoby być uw aża
ne za w szczęcie bezpośrednich  ro k o 
w ań, w sk u tek  czego m ogłaby spaść je 
go skarga z porządku  dziennego R ady 
Ligi.

W  tym  celu nap isa ł listy  do sen. So
bolew skiego i do min. Targowskiego, 
zastrzegając się w yraźnie p rzeciw ko  t e 
mu, by  p row adzone rozm ow y m iały  bvć 
uw ażane za rokowania, prowadzone w  i- 
mieniu zarządu księcia Pszczyńskiego. 
Poniew aż odpis listu  do min. Targow
skiego „P rinz" po sła ł min. Sokalow i a 
ten  zaw iadom ił o tern min. Zaleskiego, 
sp raw a n a b ra ła  pew nego rozgłosu.

W ów czas to  sen. Sobolew ski nap isał 
n iezw łocznie do „P rinza", że to nie on 
(Sobolewski) jest autorem planu poży
czki francuskiej dla Zarządu Pszczyń
skiego, lecz dowiedział się o nim dopie
ro od głównego agenta S...., dalej usiło
w ał w liście do Prinza w ybielić p. Tar
gowskiego, przecząc, jakoby tenże przy
rzekał swą pomoc w  sprawach podatko
wych i kredytowych, pana na Pszczynie.

A le agent główny podtrzymuje swoje 
twierdzenia w  tych sprawach.

Pierwszy raport głównego 
agenta

N astępn ie „Polonja" podaje pierw szy 
ra p o rt agen ta  ks. Pszczyńskiego z ro z 

mów, przeprow adzonych  z różnem i oso
bistościam i.

R ap o rt ten  z 9 styczn ia 19’32 r. brzm i:

W BERLINIE.

1) W czasie mej wizyty u posła pol
skiego w Berlinie, dr. Alfreda Wysockie
go, 4 b. m., zawiadomiłem go, te  Jego 
Wysokość Książę Pszczyński już od dłuż
szego czasu nosi się z zamiarem złożenia 
posłowi swego uszanowania, na co oświad 
czvł mi dr. Wysocki, że wizyta ks;ęcia by
łaby dla niego zaszczytem W każdej 
chwili tłoi do dyspozycji i prosi o poro
zum, enie się z nim drogą telefoniczną w 
sprawie terminu wizyty księcia.

Ponieważ dr. Wysocki, który często za
pytywany jest przez rząd polski w spra
wach dotyczących Zarządu Pszczyńskiego 
— nie znał dokładnie zagadnień spornych, 
prosił mnie zatem o informacje. Przed
stawiłem mu cały materjał rzeczowy, jak 
również sprawę postępowania wojewody 
Grażyńskiego, na co prosił mnie o prze
słanie mu pisemnego porozumienia w tej 
sprawie kładąc nacisk na to, aby prome- 
moria wysłać nie z Katowic, lecz z By
tomia, istnieje bowiem możliwość, iż list 
wpadnie w niepowołane ręce.

Opraoowane w języku niemieckim pro- 
memoTja, identyczne z prze zna czo n e m dla 
dr. Sobolewskiego, prześlę w razie zgody 
Jego Wysokości dr. Wysockiemu do Ber
lina,

MIN. TARGOWSKI.
2) Min Targowski, z którym rozmawia

łem zarówno w Berlinie, jak i w W arsza
wie oświadczył mi, że rząd polski chętnie 
pójdzie księciu na rękę i to nietylko w 
sprawach podatkowych, lecz również i w

sprawie kredytów i wyraził nadzieję, że 
wkrótce Jego Wysokość Księcia pozna 
osobiście.

U P. MIN. ZALESKIEGO,
3) 5 b. m. zawiadomiło mnie Minister- 

jum Spraw Zagranicznych, że min. Zale
ski chce ze mną mówić i tego samego 
dnia byłem przez niego przyjęty. Min. Za 
leski oświadczył mi, żę sprawy podatko
we księcia Pszczyńskiego nie należą do 
jego resortu, gdyż jako minister spraw za
granicznych nie może zajmować ®ię spra
wami podatkowemi polskiego obywatela. 
Chętnieby jednak widział, aby sprawa ta 
została w jaki® sposób załatwiona. Z je
go inicjatywy rząd centralny fMin, Skar
bu) jest skłonny prowadzić rokowania z 
administracją pszczyńską w sprawne po
datków, Podziękowałem min. Zaleskiemu 
za przyjęcie i oświadczyłem mu, że w 
razie, gdyby książę Pszczyński zgodził się 
prowadzić rokowania w tej sprawie z 
Min. Skarbu, byłoby rzeczą konieczną, a- 
by generalny pełnomoonik księcia, nad- 
dyrektor Treitschke, otrzymał pozwolenie 
przyjazdu do Polski, gdyż książę Pszczyń
ski nie zawsze może przyjeżdżać do W ar
szawy w sprawie podatków. Minister Za
leski wyraził zgodę na mój wniosek i po
lecił konsulatowi w Berlinie udzielić nad 
dyrektorowi Treitschkemu wielokrotnej wi 
zy wjazdowej do Polski,

„WIADOMI PANOWIE".
Senator Sobolewski jest zdaridf, że chwi 

Iowo nie byłoby dobrze zaprosić „wiado
mych panów'1 na polowanie do Pszczyny, 
gdyż zarówno wrogo usposobieni ludzie, 
jak i prasa, mogliby inaczej interpreto
wać to zaproszenie, coby nie było korzy
stne dla sprawy".

Dn. 1-go stycznia r. b. zm arł w  58-yiU 
roku  życia członek  S tow arzyszen ia  By
łych W ięźniów  Politycznych Leon D o
rant, z zaw odu g iser (pseudonim  „A- 
nioł").

W stąp ił do PPS. w  końcu la t 90-tyuh 
ub. stu lecia  i p racow ał razem  z K o n ra
dem  Jeziorow skim . A resztow any  
1901 r., p rzesiedz ia ł 4 m iesiące n a  „Pa* 
w iaku11, poczem  w ysłano go na 3 la ta  
do Odesy, a  po upływ ie te rm inu  d o d a 
no mu tam  now e 3 la ta . W  O desie n a 
leża ł do PPS. i b ra ł czynny udział w  ru 
chu eserow sk im ; szczególniej w  1905 r« 
M usiał s tam tąd  uciekać zagran icę i o- 
siad ł w  b. Galicji, gdzie p racow ał dalej 
w  PPS., zaś w  1914 r. w stąp ił do Legjo- 
nów  i odbył ca łą  kam panję aż do 1917 
r., k iedy  odm ów ił złożen ia przysięgi 
Niemcom.

P ogrzeb odbył się w czoraj.
C ześć Jego  pam ięci!

rStanisław  Narutowicz

Z dziefów krzywdy i nikczemności ludzkiej
Do R ady G łów nej Zw iązku Zaw. M a

łorolnych w  W arszaw ie zgłosił się w czo 
raj M aksym  Krejdycz z kolonji Popi- 
na, gm. O ssowice, w  pow. Drohiczyn, 
woj. Poleskiego.

N ieszczęśliw y ten  człow iek w yzuty  
w  podstępny  sposób z ziemi, obarczony 
sześciorgiem  dzieci napróżno  k o ła ta ł o 
spraw iedliw ość w e w szystk ich  u rz ę 
dach w  D rohiczynie i w  Pińsku, aż zni
kąd  na miejscu nie uzyskaw szy dla sie 
bie ra tu n k u , pieszo u d a ł się do stolicy, 
idąc pe łne  jedenaście dni o chłodzie i 
głodzie.

Krejdycz w  1927 r. nabył 16 ha grun
tu z parcelacji maj. P op ina za p o śred 
nictw em  P aństw ow ego B anku Rolnego 
w płac ił 1500 zł. zada tku  gotów ką, a  P.
B. R. i O kręgow y U rząd  Ziem ski w 
B rześciu  n B. p rzyznał mu 3.303 zł. po-

konfiskatę, przeciw  czemu redakcja 
wnosi zażalenie.

J e s t  to  n iew ątp liw ie pierwszy w ypa
dek skonfiskowania biuletynu urzędo
wej agencji prasowej.

życzki d ługoterm inow ej n a  36-cio le tn ie  
spłaty . Ziem ię o trzym ał poleśną, k tó rą  
w łasną p rac ą  doprow adził do używ al
ności, pobudow ał się i zagospodarow ał.

C zasy staw ały  się coraz cięższe. Krej- 
dycz zaciągnął dodatkowo pożyczkę u 
Katemicza Andrzeja ze wsi Huta na 
1100 zł. i u Grzegorza Drogokupca ze 
wsi Pichone, 60 dolarów. Dług u K ate
micza spłacił całkow icie wraz z pro
centami a Drogokupcowi spłacił 40 do
larów. Przez nieśw iadom ość swoją, w pla 
cając dług ratam i, nie w ycofał wyda
nych weksli, w ierzył w  ludzką uczci
wość.

■

Życzenia.

ADOLF RUDNICKI

Życie na izbie*)
W  b ate rji życie w lokło  się w  dalszym  

ciągu ciężko  i żm udnie. Ludzie, acz p o 
woli, indyw idualizow ali się, nab iera li 
kolorów , a z tem  n as tąp iła  gruntow na 
p rzem iana  stosunków . Z w yjątk iem  U- 
k raińców , k tó rzy  znali się od daw na, 
resz ta  by ła  sobie obca. Na p oczą tku  z a 
w ierano  znajom ości k tó re , choć o k az a
ły  się pozbaw ionem i podstaw  sym patii 
i jak ichś w spólnych za in teresow ań , u- 
trzym ały  się p rzez  pew ien  czas. U legano 
sugestji now ości, w ierzono, że w  sobie 
sam ym  zasz ła  g łęboka zm iana, że oto 
ja, ch łop w iejski, będę mógł żyć w  se r
decznej p rzyjaźni z m iastow ym  in te li
gentem . Z ad ra  w ierzył, że w  Zaklickim  
n a tra fił na b ra tn ią  duszę, szew c Jeg er 
sądził, że zna lazł k o n ta k t z W odlickim . 
W iele jeszcze tak ich  stosunków  n aw ią
zano, k tó re  po dłuższym  czy kró tszym  
trw an iu  w zięły  w  łeb . Życie je rozw ią

*) Adolf Rudmioki, młodziutki pisarz, de
biutował niedawno powieścią p. t. „Szczury" 
(nakład „Roju''), Powieść ta, z świetnie od- 
malowanem środowiskiem proietarjatu ma
łomiejskiego, a jako obraz psychologiczny 
pnzejść młodego nędzarza bardzo oryginal
na, wywarła w kołach literackich duże wra
żenie. Obecnie ma wyjść nowa powieść Ru
dnickiego p. t. „Żołnierze". Jest to  studjum 
procesu uwojskowienia młodych żołnierzy 
w koszarach. Zamieszczamy jeden rozdział 
tego studjum, charakteryzujący wnikliwie 
stosunek powładnych do bezpośrednich i 
dalszych szefów.

zyw ało, w aln ie w spom agane przez po- 
doficerków , k tó rzy  rozbili izbę na uprzy 
w ilejow anych, to lerow anych  i tak ich , 
k tó rzy  pozostali w  nie łasce. S iłą tak iego  
układu , uprzyw ilejow any rozchodził ̂ s:ę 
z nielubianym , a to le row any  m iał do 
w yboru, albo w alczyć o przyjaźń up rzy 
w ilejow anego, albo łączyć się z takim , 
k tó ry  by ł w  nie łasce, i p rzez  to  sam em u 
w n ie łaskę  popaść. N ajczęstsze okazały  
się zw iązki uprzyw ilejow anych z uprzy- 
wilejowariymi, ko ło  k tó ry ch  k ręc ili się 
to lerow ani. O kazało  się w ów czas, co 
n ie bez zdziw ienia przyszło  stw ierdzić, 
że uprzyw ilejow ani doskonale do siebie 
pasują, i dopraw dy  mogli się serdecznie 
polubić, czego nigdy nie udałoby  się im 
w  stosunku do nie m ających łaski, choć
by tego jaknajbardzie j p ragnęli. A znowu 
ludzie pozostający w  n ie łasce  rów nież 
lepiej do siebie pasow ali, acz tu  i tam  
tra fia ły  się w yjątki. W ytłum aczyć to  
m ożna tem , że podoficerow ie na jch ę t
niej faw oryzow ali pew ien  typ  ludzki i 
zgóry też  pew ien  typ  upośledzali. C ała 
g rupa  „ze szko łą" na leża ła  do drugiej 
katego rji: R iesenberg , O lsztyn, Zaklicki, 
Z abelski F e le k  (Zabelskich m ieliśm y 
dw óch, S tefan a  i tego, skrom nego, c i
chego chłopczynę, łagodnego jak  p a n ie n 
ka), Szczytt, nędzna  k re a tu ra , podobny 
zew n ętrzn ie  do R iesenberga, gruźlik  
B ieliński i U kra in iec  P ajdan. W szyscy 
oni m ieli po  k ilk a  k las szkoły  średniej 
i ty lko  dw óch p rzesłuży ło  do końca. Z 
re sz tą  poszło  gorzej i w ypadn ie  mi o 
tem  jeszcze p isać.

Najbardziej wysuwanym człowiekiem

„Polonia" donosi:
Z końcem  grudnia urzędnicy  p a ń 

stw ow i na prow incji otrzym ali po lece
nie, ażeby w  dniu Nowego Roku skła
dali w starostwach dla Prezydenta R ze
czypospolitej i Marsz. Piłsudskiego ży
czenia noworoczne.

był O w eński. N a jego p rzyk ładzie  m o
żna dosadnie p okazać  m ilitarystom , jak 
w ielk ie  znaczenie dla w ychow ania żo ł
n ie rza  m a atm osfera. C hw ytko, Zyga, 
P rzekop , H orodyszcz, w szyscy oni p rze 
w yższali O w eńskiego pod  w zględem  
w yrob ien ia um ysłowego i spraw ności fi
zycznej, a  jednak  z żadnego z nich nie 
zrobiono później ta k  dobrego żołnierza. 
Bo też  żaden  z nich n ie m iał ta k  u ła 
tw ionej służby, żadnego w  ta k  o tw a r
ty, bezcerem onjalny sposób nie faw ory
zow ano. Jeże li p rzed tem  m ów iłem  o plu 
ciu w  tw arz , m iałem  na myśli p rzede- 
w szystk iem  to, że podoficerkow ie po
zw alali sobie w  jaw ny sposób drw ić z 
naszego poczucia spraw iedliw ości. J e 
żeli np. m iało po jechać n a  p rzep u stk ę  
dwóch, o k tó ry ch  było w iadom o, że je 
den p rzyw iezie coś dla przełożonego, 
drugi zaś jedzie, gdyż zasłużył na to, 
jako dobry  żołnierz, szef nie k ręp o w ał 
się w ręczyć pierw szem u p rzep u stk ę  o 
jedenaste j p rzed  po łudniem  a drugiem u 
o dziew iątej w ieczór. I to  n ie  d latego, 
że drugi był po trzeb n y  na baterji, lecz 
dla podkreślen ia , że w ola jego, szefa, 
jest p onad  w szystkiem . T y m asz p rz e 
pustkę , ale ja ci jej n ie  dam , ta k  długo 
jak  długo zechcę. T am tem u chciałem  
dać o dziesiątej rano, dom yślasz się z a 
p ew n e dlaczego, ale m usisz m ilczeć. J e 
s teś ta k  bardzo  niczem , że ja  naw et 
w stydzić się cieb ie n ie  po trzebuję!

N aszem u szefowi w arto  pośw ięcić 
k ilk a  słów. N a izbie i w  pu łk u  nie m ia
no dość słów  pochw ały  d la jego ch a
ra k te ru  i dobroci. M oże n aw e t słusznie, 
ale te  spraw y, d la  k tó ry ch  szefa u w a
żano za  dobrego, napew no  nie by ły  w y
nikiem  jego dobrego  c h a rak te ru , raczej 
n ie  m ógł być zły w  tak ie j form ie, aby  ta  
złość s ta ła  się n ie ludzka. Z łóżkam i

A le sprytniejsi w ierzyciele, korzysta
jąc z ciem ności dłużnika, w eksle zapro
testow ali. N ie pom ogły p ro te s ty  i b ła 
gania pokrzyw dzonego w  ta k  straszliw y 
sposób.

P osm ak całej spraw ie nadaje fak t, że 
do licytacji stanęli sekretarz notarjusza 
z Pińska —  Jan Pustowojtow i kance
lista komornika sądowego —  Strzałkow
ski, tego w łaśnie komornika, który do
konał zajęcia i przeprowadził licytację-
P rócz nich, n ie jak i Iw anow . P rzyczem  
jeszcze S trzałkow sk i i Iw anow  p o d stęp 
nie w yłudzili od ofiary  740 zł. go tów ką 
pod  pozorem  w strzym ania licytacji.

Krejdycz, poszukując sprawiedliwo
ści zwracał się ze skargą do Prokurato
ra, że został pokrzywdzony przy w spół
udziale osób urzędowych. Podanie to do 
tychczas leży nie załatwione.

Żądamy natychm iastowego śledztw a  
w tej sprawie.

Żądam y od O kręgow ego U rzędu Ziem 
skiego, żeby  nie dokonyw ał p rzew łasz
czenia ukradzionej ziem i na rzecz n ie
uczciw ych w ierzycieli.

P rzed  k ilku  dniam i donosiliśm y o s a 
m obójstw ie popałn ionem  w  K ow nie 
p rzez  S tan is ław a N aru tow icza.

S tan is ław  N aru tow icz ju t w  czasach  
gim nazjalnych w  L ibaw ie n a leż a ł do kó ł 
k a  rew olucyjnego, k ie row anego  p rze z  
T adeusza  R echniew skiego , i m iędzy  in- 
nem i uczestn iczy ł w  w ydobyw aniu  od 
m iejscow ych w ładz kolejow ych dow o
dów  legitym acyjnych i p aszp o rtó w  dla re  
w olucjonistów , zm uszonych uk ryw ać się 
pod  cudlzem nazw isk iem . Zap sa ł s ię  n a  
p ra w o  w  K ijow ie i tu ta j o rg an izo w ał 
p róbę w y k rad zen ia  T ad eu sza  R echn iew  
sk iego  z w ięz ien ia.

P rzew iez ien ie  R echniew skiego  do 
W arszaw y, gdzie w  p ro ce s ie  „ P ro le ta r
ia tu "  zo s ta ł sk a za n y  n a  c iężk ie  ro b o ty , 
po łoży ło  k re s  usiłow an iom  N a ru to w i
cza. O koło  r. 1889 N aru tow icz, jako  
skończony p raw nik , p rzy jechał do W a r
szaw y  i w  r. 1891 po d p isy w ał się jako  
w ydaw ca n a  „T ygodniku P ow szech 
nym 11, tej p ierw szej p rób ie  legalnego p i
sm a robotn iczego . Po 13 num erach  p i
smo zo sta ło  zam knięte , a rew izje do 
tk n ę ły  liczne ko ło  c-sob, ogniskujących' 
się około  „T ygodnika P ow szechnego11. 
N aru to w icz  w y jechał w ted y  n a  Żmudź, 
gcfzie o siad ł w  rodzinnym  m ajątku  B re - 
w ik i pod Tclszam i. M ocno >nitere 'ow ał 
się  ruchem  litew skim . P odozas w ojny, 
pow o łany  na cs to n k a  T aryby , ro zszed ł 
się ze sw ym i ko legam i-L itw inam i z p o 
w odu ich sto sunku  do  kw estji po lsk iej i 
u sunął się od żyw ego u d z ia łu  w  ty c iu  
publiczmem,

S tan is ław  by ł sta rszym  b ra te m  p re z y 
den ta , G ab rje 'a  N aru tow icza.

BEZROBOTNY pracownik umysłowy, po 
wyjściu ze szpitala chorób gruźliczych, bez 
środków do egzystencji. Zgłoszenia dla „W.
C." do Administracji „Robotnika*, W arec
ka 7.

dość zaw raca ł głowy, z łacham i rów 
nież, z po rządkam i n a  izbie niem niej, 
ale to  w szystko  rob ił j^ikoś tak , że nie 
b rano  mu za  złe. Bliżej p rze jrzałem  tę 
osobę w  zw iązku z pew nym  szczegó
łem, k tó ry  nie dla w szystkich  był w i
doczny. Szef n ie  znosił ogniom istrza Bi- 
skurn iew icza i odw rotn ie. Sam będąc 
w  randze  starszego  ogniom istrza, szef 
m ógłby sobie gw izdać na an ty p atje  pod 
w ładnego, gdyby n ie to, że on sam był 
ty lko  m am ką baterji, jego zadan ie po le
gało jedynie na doglądaniu łachów , łó 
żek, butów , koców  i kancelarji. W  kw e- 
stjach zaś, dotyczących  m agazynku b ro 
ni, nie m ów iąc już o ćw iczeniach, nie 
m iał żadnego au to ry te tu , w  tych sa 
mych kw estjach , w  k tó rych  głow ą i p ra 
w ą rę k ą  oficerów  by ł w łaśn ie  ognio
m istrz B iskurniew icz. To też o żo łn ie
rzu i jego zdatności opinjow ał nie szef, 
lecz w łaśn ie ogniom istrz. M ógłby sobie 
w  dalszym  ciągu szef na to  gwizdać, 
gdyby nie to, że decydujący głos w  o- 
p injow aniu zw iększa siłę w pływ ów  na 
izbie, a o to  szefowi rozchodzić się m o
gło i to  n aw et bardzo. Zw łaszcza o k i l 
ku  m ajętniejszych z Z adrą  na czele. J e 
dnego dn ia doszło do jego w iadom ości, 
że Z ad ra  sk ie row ał rodziców , oczyw iś
cie nie z pustem i rękam i, do B iskurnie- 
w icza i ten , n ie  m ogąc w y sta rać  się dla 
ch ło p ak a  o oficjalną p rzep u stk ę , p ozw o
lił mu czm ychnąć z fo rtecy  do 
domu. W  szefie zaw rzało . W  dw a 
dni później Z ad ra  w yznaczono do 
sp rzą tan ia  w  um yw alni a  po tem  p rz y ła 
pano  go na tem , że m iednice by ły  b ru 
dne i w ogóle n a  n iedbałem  p o rząd k o 
w aniu  i za fo bez rap o rtu  w lepiono mu 
tydzień  dozoru  w  um yw alce. Z ad ra  ga
pa, zam iast szukać chm ury w  kieszeni 
szefow skićj, szu k a ł jej n a  n ieb ie  p rzez

I okno um yw alni. G dy skończył się ty 
dzień, Z adra  o trzym ał ustęp  do sp rzą 
tan ia , później zaś k iedy  p rzysz ły  w arty , 
co trzec ią  noc chodził w artow ać . N ic 
nie pom ogło dalsze delegow anie rodzi
ny do ogniom istrza. C hy try  podoficerT 
aczkolw iek  dobrze w iedzia ł, gdzie leży  
źródło  zła, zręczn ie p o tra fił p rzew ek - 
slow ać je na n iestosow ne zachow anie 
się żo łn ierza . W obec szefa by ł d o p raw 
dy bezsilny i zdaw ał sobie sp raw ę z t e 
go. Z adrze m ógł ty le  poradzić, że  w y
baw ia ł go od czasu do czasu od robo ty , 
nakazu jąc  służbow em u w yznaczyć z a 
stępcę. Szef nie zapom inał jed n ak  i d łu 
go jeszcze ciągnął się ten  po jedynek  
s taczany  na skórze ch łopca i k ieszen i 
jego rodziców .

T ak ich  w ypadków  było  w iele. P rz y 
puszczam , że za raz  po naszem  p rzy b y 
ciu szef sporządził sobie w ykaz ludzi, 
k tó rzy  coś m ieli i od k tó ry ch  spodzie
w ał się coś otrzym ać. Tych w yznaczał 
najczęściej na sp rzą tających , a  później 
n a  w arty , dopóki o fiara  nie p o ła p a ła  się 
i m ając dość p iek ła , p rzyw oziła  p rez en t 
jeden, drugi, trzec i. T ak i ch łopak  m o
m entaln ie w y p ad a ł z lis ty  sp rzą ta ją 
cych u stęp , n aw e t izbę rzadko  po tem  
zam iata ł. Nie jest to  ta k  m ało, jak  się 
postronnem u zdaw ać m oże. M ieć k ilk a  
m inut spokojnych, to  d la  re k ru ta  bardzo  
dużo, a już n ieocenione w p ro s t zn acze
n ie m a świadom ość, że  po  dw óch go
dzinach h aro w an ia  w  p o rze  obiadow ej 
n ie  p rzy jdzie szef i n ie w ykry je  n a  b rze 
gu m iednicy śladów  rdzy, św iadom ość, 
że jest k to ś , kom u zależy n a  tem , abyś 
n ie s ta n ą ł do ra p o rtu  karnego , bo  jesteś 
mu po trzeb n y . C ałk iem  inne życie o- 
tw ie ra  się w ów czas! Lecz b iada  ofierze, 
k tó ra  jest ś lepa  n a  zakusy  tak iego  w ła 
dyki. (D. c . n.J.

■
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Polowania
Dla poinformowania naszych czytelników 

* kim poluje p. Prezydent, powtarzamy 
»Naprzodem

„Pan minister Michałowski jest jak wia
domo, zapalonym myśliwym. To też znale
źliśmy jego nazwisko na liście osób, wybra- 
ayoh do towarzystwa p. Prezydentowi Moś- 
ciokiem-u w najnowszem polowaniu reprezen 
tacyjnem w Puszczy Białowieskiej. Zdoby
wać liczne trofea myśliwskie — powalić nie 
jedną sztukę — to na terenie przyrody od
prężenie po pracy przy zielonem suknie. 
Gljpciaż łowiectwo wymaga wielkiej czujno
ści: nasłuchiwania, wypatrywania, a potem 
— piorunowej decyzji ale osobom o zacię
ciu myśliwskiem nie sprawia to zmęczenia. 
A do takich nemrodów należy p. Michałow
ski.

W Białowieży gośćmi p. Prezydenta byli 
różni dygnitarze łotewscy. Gościom e Ło
twy towarzyszy attache prasowy poselstwa 
downł się p. wojewoda Manjan Zyndram Ko 
ściąłkowuJci. Przy boku p. Prezydenta znaj
dował się p. wijewoda Marjan Zyndram Ko- 
ściałkoweki. Do otoozenia p. Prezydenta 
Mościckiego w ści»ł*m znaczeniu należelii 
pułkownik Głogowski i radca Mościcki.

Jeżeli chodzi jeszcze o p. Michałowskie
go, to nie możemy sobie przypomnieć, ozy 
brał on udział w niedawno odbytych polo
waniach p. Prezydenta w woj. Stanisławow- 
skiem, gdzie p. Prezydent zastrzelił piękne
go niedźwiedzia i na Śląska w Komorze Cie 
szyńskief.

Znając jednak zamiłowania i zalety my
śliwskie p. min. Michałowskiego nie wątpi
my, że nie opuścił pięknych okazji,

S-ek.

Bilans Banku Polskiego
Ostatnia dekada grudnia przyniosła wzrost 

zapasu złota o przeszło 0.6 milj. zł. do su- 
®y 502.2 mili, zł. Jednocześnie stan pienię
dzy i należności zagranicznych, zaliczonych 
do pokrycia, powiększył się o 20.1 milj. do 
sumy 48.5 milj. zł, przy równoczesnem obni
żeniu się sumy walut niezaliczonych do po
krycia o 13,1 milj. zł. do kwoty 88,2 milj. 
zł.

Suma wyzyskanych kredytów w związku z 
uttianem roku, uległa znacznemu zwiększe
niu, a mianowicie o przeszło 66.5 milj. zł., 
Pnzyczem portfel wekslowy wzrósł o 47.7 
®łlj, ri. do 585.5 milj. zł. zaś pożyczki za
stawów* o 18.8 milj. ził. do sumy 114.2 mlljt. 
zł.

Natychmiast płatne zobowiązania nasku- 
tek zwiększania się prywatnych rachunków 
żyrowych wzrosły do 21.3 midj. zł. osiąga
jąc kwotę 220.5 miii- tf.

Obieg biletów bankowych wskutek wzro
stu portfelu wekslowego i pożyczek zasia- 
wowych powiększył się o 38.7 milj. zł, osią
gając kwotę 12002.8 milj. rt.

Wobec znacznego wizrostu ogólnej sumy o- 
biegu biletów bankowych oraz natychmiast 
płatnych zobowiązać pokrycie złotem i wa
lutami lekko się obniżyło, mianowicie z 
45.56% do 45.02% (5.02 ponad normę sta
tutową) zaś pokrycie samem zlotem z 
43.11% do 41.05% f i l ,05% ponad normę sta 
tutową). Zmniejszyło się również pokrycie 
złotem samego obiegu z 52,02% do 50.08%.

Tragiczna śmierć
prof. Kłosa

WUno, 5 stycznia. (PAT). W czoraj 
ran o  u legł śm iertelnem u w ypadkow i 
pro feso r Juljan Kłos, spadając ze scho
dów  pierw szego  p ię tra  w  domu, w  k tó 
rym  m ieszkał p rzy  ul. G dańskiej Nr. 6.

Prof. Ju ljan  K łos by ł p rofesorem  a r 
ch itek tu ry  n a  W ydziale S ztuk  P ięk- 
nych U n iw ersy te tu  im. S tefana B a to re
go, b. dziekanem  tego w ydziału, pow sze
chnie znanym  kierow nik iem  ro b ó t prz.y 
restau rac ji bazy lik i w ileńskiej, głośnym 
Znawcą zaby tków  sztuki m. W ilna, k tó 
re  op isał w  popularnym  przew odniku 
Po W ilnie. W iadom ość o zgonie popular- 
Uego p ro feso ra  w yw arła  w  mieście w iel 
k ie  w rażenie.

Trzęsienie ziemi
2  Nowego J o rk u  donoszą, że półwysep  

Seward w  A lasce został nawiedzony ka
tastrofą gw ałtownego trzęsienia ziemi.

Trzęsienie to było odczute w  odległo
ści 3000 kim. od centrum, a mianowicie 
w  miastach Seattre i Spokane w  stanie 
Washington.

W iększych strat trzęsienie ziemi nie 
wyrządziło.

Pożar na oceanie
Echa strasznej katastrofy „Atlantica“

Komisja śledcza ustanow iona dla w yja
śnienia przyczyn pożaru  o k rę tu  francu
skiego „Atlantic rozpoczęła w czoraj
przesłuchiw anie św iadków  katastrofy . 
Zeznania św iadków  stw ierdzają jedno-

Ospa
N a w yspie Cejlon w  zastraszający  

»osób szerzy  się epidem ja ospy. W ła
żę zam ierzają poddać szczepieniu oko- 
• dw óch miljonów tubylców . D otych- 
-as zaszczepiono ospę 150.

Odroczenie płatności raty  
pożyczki miejskiej

Na sk u tek  sta rań  podjętych przez w ła 
dze m iejskie, m agistrat W arszaw y uzy
sk a ł pro longatę p ła tności lutow ej ra ty  
am ortyzacyjnej i odsetek  pożyczki am e
rykańskiej z r. 1928. R a ta  ta  wynosi 
blisko 400,000 dolarów . O droczenie u- 
zyskano na trzy  m iesiące, t. j. do 1 ma
ja  r. b.

Poniew aż pro longata  ta  nie m oże spo
w odow ać zw łoki w  opłacie zap ad a ją 
cych w  dniu 1 lutego kuponów , ani w  
w ykupie obligacji w  myśl planu am orty 
zacyjnego, p rze to  ra ta  lu tow a będzie o- 
becnie w ypłacona przez agen ta  finanso
wego w  Nowym Jo rk u  z funduszu gw a
rancyjnego, jak i był u niego u tw orzony 
przez m iasto w  m om encie zaw ieran ia  
pożyczki- Fundusz ten  wynosi 400,000 
dolarów .

Naczelny Prokurator 
Wojskowy

W obec p rzen iesien ia  gen. Dańca, sze
fa d epartam en tu  spraw iedliw ości i n a 
czelnego p ro k u ra to ra  w ojskow ego w  
s tan  spoczynku, w ym ieniają jako k a n 
dydata  n a  stanow isko naczelnego p ro 
k u ra to ra  dotychczasow ego zastępcę sze 
fa d epartam en tu  spraw iedliw ości M. S, 
Wojsk-, p łk . Maresęha.

myślnie zagadkowe okoliczności wybu
chu pożaru, k tó ry  z niezrozum iałą szyb
kością ogarnął ca ły  sta tek . Poszczegól
ni św iadkow ie są ta k  w yczerpani p rze j
ściam i podczas katastro fy , że z trudem  
udaje się w ydobyć od nich zeznania.

K ilku z nich, w  tem  dw ie kobiety , m u
siało się godzinam i u trzym yw ać na w o
dzie, zanim ich spostrzeżono i u ra to w a
no. Ilość łodzi ratunkow ych okazała 
się n iedosta teczną. Z astępca k ap itana  
o k rę tu  m usiał z kilkom a oficeram i i łudź 
mi załogi pozostać na pokładzie. W  o- 
sta tn ie j chwili, w idząc zbliżający się 
s ta te k  ratow niczy  skoczyli do morza, 
W ydobyto ich po godzinie praw ie zadu
szonych dymem, k tó ry  gęstą czarną

chm urą rozciągał się w około, u tru d n ia
jąc pływ anie.

Ilość zaginionych wynosi, według do
tychczasowych zestawień, 21.

O rgan socjalistyczny „Populaire" zw ra 
ca się w  ostry  sposób przeciw ko tw ie r
dzeniom, jakoby serja  pożarów  w ielkich 
ok rę tów  francuskich była spow odow ana 
zbiegiem  niepom yślnych okoliczności.

J a k  stw ierdza dziennik, śledztw o w  
spraw ie przyczyn spłonięcia okrętu  
„G eorges P hilippar" w ykazało , że w  
konstrukcji parowca były defekty.

D ziennik w ysuw a żądanie nacjonaliza
cji w iększych tow arzystw  żśglugi mor
skiej, aby w  ten sposób położyć kres 
ciągłym katastrofom.

Burze f orkany szaleją
O rkan  szalejący od k ilku  dni na w y

brzeżu N orw egji w yrządził olbrzym ie 
spustoszen ia. W czoraj w  okolicy  Roms 
d a l o rgan zniszczył zupełn ie duży ob
szar lasu. W szystk ie d rzew a są p o ła 
m ane lub pow yryw ane, M iasta i w ios
ki okoliczne są pozbaw ione św ia tła  i 
p o łączeń  telefonicznych w sku tek  ze rw a
n ia  p rzez  w icher przew odów . S ta tk i ry 
back ie  przym ocow ane linam i lub lańcu

chami do p rzystan i zostały  siłą w ichru 
zerw ane i zepchn ięte  na m orze. N ad
brzeżne stacje  ra tu n k o w e są w  ciągłem  
pogotow iu.

Rów nież na A tlan tyku  trw ają  silne 
burze, Szereg s ta tk ó w  zaw iadom iło  swe 
p o rty  p rzenaczcn ia , że w sku tek  n ie 
zw ykłe silnej burzy p rzybędą ze  znacz- 
nem  opóźnieniem , k tó re  w  kilku w ypad 
kach w ynosi 2 do 3 dni.

Proces tramwajarzy
Proces tramwajarzy trwa dalej. Jak  

dotąd przeważnie zeznają funkcjonariu
sze policji tajnej i mundurowej, którzy 
„oświetlali" stosunki, panujące w  Zwiąa 
ku tramwajarzy i rolę komunistów, Ze
znania analogiczne złożył i św . Canio, 
konduktor, cz łon ek  BBS., który utrzy

m yw ał, że do w szelkich ekseesów  i atraj 
ków  naw oływ ali kom uniści.

O p ro jek tach  racjonalizacji p rac y  ze
znaw ał św. inż. K w iatkow ski.

D ak zy  ciąg bad an ia  św iadków  d z i
siaj. I. K.

Przegląd prasy
BOLSZEWICY ZROZUMIELI, „SAN A 

CJA" NIE MOŻE.

P. M iedziński rozp isa ł się w  „G azecie  
Polskiej" na tem at sy tuacji P o lsk i w  E u 
ropie. P. M iedziński p rzy ta cz a  n a s tę 
pu jącą rozm owę:

„Jeden z wybitnych przedstawicieli Z. 
S. R. R. — w rozmowie z piszącym te 
słowa, prowadzonej jeszcze przed ratyfi
kacją paktu o nieagresji — powiedział: 
„Dszliśmy do przekonania, że próby na
rzucania naszej idei siłą bagnetów nie są 
sposobem właściwym. Bagnetem nikogo 
się nie przekona".
A jeśli nie p rzekona się nikogo b ag n e

tem, to  jeszcze mniej sku tecznym  iro d -  
kiem  pedagogicznym  jest bat, kij, w ię 
zienie, sądy doraźne, czy konfiskaty . 
NOWE „SANACYJNE" OBJAWIENIE.

Je d e n  znany człow iek w  Polsce n a 
zw ał P olaków  „narodem  idjotów ". „A fo
ryzm " ten  na serjo snać w zię ła  p ra sa  
„sanacyjna", pozw alając sobie na w ypi
syw anie n iesłychanych bzdur, obliczo
nych na naiw ność i głupotę sw oich czy
te ln ików . M niem a ta  p rasa , że tem u 
„narodow i idjotów " da się w szystko 
wmówić.

T ak  w czorajsza „G aze ta  Polska", po
w tarzając  zw ie trza łe  z resztą  frazesy  o 
po lityk ierstw ie i party jn ic tw ie  opozycji, 
o rzekom ej n ie realności p rogram u so 
cjalistycznego, o beztreściw ości rządów  
przedm ajow ych —  ta k ą  o to  now ą „p raw 
dę” usiłuje wm ówić narodow i:

„Nie będzie paradoksem powiedzenie, 
że dopiero przewrót majowy wyzwolił 
ruch ideowy w Polsce, że to .dyktatura" 
zmusiła ludzi do myślenia kategoriami rz* 
czywistości, do kochania, obrony t spraw
dzania swojej myśli”.
W ątp liw e jednak , czy to  now e od k ry 

cie, podane do w ierzen ia  „narodow i idjo 
tów " —  znajdzie swych wyznawców . 
Rzecz bardzo w ątp liw a. C hyba, że „ru
chem  ideow ym " nazyw ać należy  w  „sa
nacyjnej" erze afery  w  rodzaju p. W y
rostka i w ogóle obronę in te resów  p o d a t
kow ych ks. P s z c z y ń sk ie g o ...

W tej dziedzinie po maju r. 1926 is to t
nie ruch był w ielki.

TEORETYCY NIEWOLNICTWA. 
Jeszcze  bezczelniej „sanacyjne „Sło

wo P olsk ie" usiłuje p rzekonać, że „w ol
ności obyw atelsk ie" są przeżytkiem ^ cał
kiem  n iepotrzebnym . D la udow odnienia 
tej tezy  „Słow o P olsk ie" pow ołu je się 
na ta k  w ątpliw ej w artośc i p rzy k ład y  za
graniczne, un ikając oczyw ista  sk rzę tn ie  
w szelkich porów nań z ku ltu ra lnem i p a ń 
stw am i Zachodu:

„Przywileje jednostek schodzą oczywiś
cie na drugi plan. We Włoszech prawa 
człowieka i obywatela zastąpiono naka
zem: „wierzyćjsłużyć, słuchać '. W Niem
czech przerabia się raz jeszcze obywate
la na żołnierza. W Rosji jednostka jest 
mierzwą dla doktryny. A gdzieindziej, 
choć w mniiej krańcowej formie, także da
wny, luźny porządek cofa się i kroczy, bo 
,nie dorasta do wymogów chwili". Bo 
chwila jest przełomowa. W porównaniu 
z tem wszystkiem rzeczywistość polska 
wygląda bardzo niewinnie".
W  Polsce naw et już resz tk i, n aw e t o- 

s ta tn ie  och łapy  „wolności obyw ate l
skich" daw no już djabli w zięli, a oni p o 
wiadają, że to  w szystko u nas w ygląda 
niewinnie.

A  zresz tą  pocóż obrzydza „sanacyj
ny” organ obyw atelom  „w olności oby
w atelsk ie", k iedy  sam  pow iada:

„A wreszcie i o tem powinni pamiętać 
zgorzkniali indywidualiści, że dyscyplina 
społeczna nie jest niczem tragicznem. Od
czuwa się ją tylko w początkach, w owym 
rekruckim okresie wychowania obywatel
skiego. Potem już nie ciąży, a na końen 
przynosi radość".
A le czy „sanacyjni" teo re ty cy  p o k o r

nego niew olnictw a nie znają zupełn ie hi- 
sto rji?

Czy nie słyszeli nic o bun tach  n iew ol
ników ? Czy nie słyszeli nic o Sparta
kusie?

Czy nie w iedzą, że te  bun ty  były 
krw aw e i często, jakże często, kończyły 
się trag iczn ie dla w ładców ?

Czy nie zdają sobie spraw y, że w  psy
chice ludzkiej istnieje n iedający  się n i
czem  zd ław ić zw ycięski pęd  k u  w olno
ści? Czy nie rozum ieją, że p ę ta  w szel
kie ta k  jak  już w ielokro tn ie , ta k  i w  
przyszłości będą rw ane, że idea w olno
ści zwycięży. S -ek .

Jak w powieściach 
Walface'a

Po zam achu n a  d y re k to ra  dziennika 
bułgarsk iego  „Makedonia" Ew tim ow a, 
w szczęto  pościg za spraw cam i, z k tó 
rych  jeden  Trajandow zosta ł ran n y  ł u - 
m ieszczony n as tęp n ie  w  szpitalu. ^  
dniu w czorajszym  Trajandow zab ity  z o 
sta ł p rzez p ie lęgn iarkę szpitalną. Z abój
czym  zosta ła  natychm iast aresztow ana.

Z obaw y p rzed  dalszem i ak tam i te ro -  
ru  w ładze  zarządziły  ew akuację w szy
stk ich  aresztow anych  w  zw iązku z za 
m achem  na Ew tim ow a, w  g łąb  kraju.
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—Jzkie serce
Prezydenta Roosevelta
Zmiana wyroków śmierci na 5 i 6 lat wiezienia

NOWY JORK, 4 stycznia (PAT). Pre- | zanych na śmierć, M ichała Jernatow- 
zydent-elekt Roosevelt, jako gubernator j skiego i S tanisław a Górskiego, Pierw - 
nowojorski ułaskaw ił na Nowy Rok 23 j szemu zmienił karą na 5 lat, drugiemu 
więźniów, w tem dwuch Polaków, ska- 1 na 6 lat więzienia,

24 b. m. zbierze się Reichstag
BERLIN, 4 stycznia (PAT). Konwent 

senjorów na dzisiejszem posiedzeniu u- 
chwalił zwołać Reichstag na 24 b. m.

W dniu 20 b. m. zbierze się konwent 
celem ustalenia porządku dziennego 
obrad parlam entu.

"owy mord kapturowy
LIPSK, 4 stycznia (PAT). „Saechsis- | 
e A rbeiter Zeitung" podaje dziś sen- 
:yjną wiadomość o nowym mordzie 
rturowym, którego dokonać mieli w 

Ł..iu 2-go b. m. hitlerow cy w koszarach 
szturmówek na  jedinym ze swoich współ 
towarzyszy, 26-letnim* kupcu. Zarząd 
partji „narodowo-socjalistycznej" utrzy

muje, że despera t popełnił samobójstwo 
strzelając sobie w skroń. Cała spraw a 
wygląda jednak bardzo tajemniczo.

W ypadek ten, będący nowym dowo
dem dem oralizacji w kołach hitlerow* 
ców, wywołał w  mieście w ielkie poru
szenie. Prasa wzywa w ładze do prze
prow adzenia energicznego śledztwa.

Niewypłacalność
gdańskich hitlerowców

GDAŃSK, 4 stycznia (PAT). Wedle do
niesień „Danziger Volkstimme", dziś eksmi
towana została z dotychczasowego lokalu 
kwatera główna hitlerowców tutejszych za

samobójcy
PARYŻ, 4 stycznia (ATE). Dzienniki 

donoszą, jakoby w  więzieniu w  Luksem 
burgu popełnił samobójstwo obywatel 
bułgarski. Samobójca, k tóry  odebrał so
bie życie przez powieszenie, pozosta
w ił list, w  którymi stw ierdza, iż był 
sprawcą zamachu nia katedrę  w  Sofji w 
r. 1925. Ja k  wiadomo, podczas zamachu

niepłacenie czynszu dzierżawnego. Fakt ten 
daje pismu socjalistycznemu powód do 
uszczypliwych uwag pod adresem hitlerow
ców.

wyznanie

bombowego na  katedrę  w  Sofji około 
140 ludzi zostało zabitych, przeszło 200 
odniosło rany. Samobójca, nazwiskiem 
Konstantinow, m iał odpow iadać przed 
sądem w  Luksemburgu za m orderstwo 
pewnego księdza katolickiego w  celach 
rabunkowych.

A M

Wykrycie tajnej gorzelni

$

We wsi Tuławie pod Śniatynem w y
kryto tajną gorzelnię w domu Anny 
Achtemijczuk, k tóra dawniej trudniła 
s:ę przem ytem  spirytusu z Rumunji. 0 -  
becnie, nic chcąc narażać się na n 'e- 
bezpieczeństwa, połączone z przem y

tem, urządziła prym itywny aparat, za- 
pomocą którego produkow ała wódkę, 
sprzedaw aną następnie w  okolicznych 
wsiach. Na zdjęciu nastzetn widzimy a- 
p ara t gorzelniany, obok którego stoi 
„producencka" Anna Achtym jczuk.

Czy nie za długo?
Nie jest rzeczą piękną, że w w ięzie

niu białostockim  listy więźniów cenzu
ruje się bardzo długo. Listy wysłane 
przez w ięźnia z datą 7 listopada i drugi 
11 grudnia — oba doszły adresata  24 
grudnia. List datow any 26 grudnia do
szedł ad resata  3 stycznia. Czyby ta  cała 
procedura w ysyłk’. listów więźniów n:e 
mogłaby być skróconą?

Zredukowali 
i boja sie rozmów
Zachow anie  s ię  dyrekcji 
fabryk i Lilpop

31 grudnia r. ub. dyrekcja firmy Lil
pop wymówiła pracę wszystkim praco
wnikom umysłowym.

Kiedy w  sprawie wymówienia in ter
weniowali przedstawiciele Zw. Zaw. 
Pracow. Przemysłu Metalowego, którzy 
zostali upoważnieni przez pokrzywdzo
nych pracowników do reprezentow ania 
ich interesów, panowie z dyrekcji uchy
lili się od przeprow adzenia rozmowy, 
oświadczając, że związek nie ma tytułu 
do interwencji.

Dziwne to stanowisko dyrekcji św iad
czy wymownie o braku odwagi ze stro
ny dyrekcji do prowadzenia rozmów w 
sprawie pracowników w obecności nie
zależnych przedstawicieli Związku.

W sprawie zatrudnienia
500 robotników
in terw encja  u wice-min. Korsaka

W  piątek  ub. interwenjowali u w ice
m inistra spraw  wewnętrznych p. Kor
saka przedstawiciele Zw. Prac. E lek
trow ni w osobach tow. tow. rad. Wosz- 
czyńskiej, Haupy i prezesa Neubauera- 

Przedmiotem interwencji było żądanie 
wywarcia przez ministerjum presji na 
M agistrat warszawski, k tóry  nie chcąc 
zatwierdzić planu budowy kotłowni E- 
lektrow ni spowodował w skutek tego re 
dukcję 500 pracowników i robotników, 

Delegaci związku wykazali v. ministr. 
Korsakowi szkodliwość stanowiska M a
gistratu.

Wicemin. Korsak w odpowiedzi o* 
świadczył, że uznaje ciężkie położenie 
dotkniętych redukcją pracowników i 
mimo pewnych zastrzeżeń, będzie całą 
siłą dążył do przekonania M agistratu o 
konieczności budowy kotłowni. ^

Łańcuch prasowy 
„Gromady"

Tow. Kaz. Czapiński wpłaca jako prenu
meratę zł. 2.50 i wzywa tow. dr. Alfreda 
Kriegera i  dr. Nowakowskiego z Błonia.

Tow. Słan. Dubois wpłaca rt, 2.50 i wzy
wa tow, sen. Dorotę Kłuszyńską i tow. adw. 
St, Benkła, Rudzińskiego, Litauera, Stopnio- 
kiego, Kopankiewicza, Manłla i Goldmana.

Tow. Kaz. Wojciechowski — zł. 2.50 i 
wzywa ob. W. Olszewskiego, K. Mamczara, 
tow. dr. Stefanję Kriegerową, dr. Stefana 
Kopcińskiego, Rudolfa Cymermana, dr, 
Próchnika i Z. Zarembą.

Wpłacać na konto P. K, O. 25950 lub w 
administracji „Robotnika".

NASZA RUBRYKA

Zaofiarowanie pracy
EMERYCI - KOLEJARZE mogą zna

leźć łatw y czasowy zarobek przy roz- 
sprzedaży taniego i poczytnego w ydaw 
nictw a w  W arszaw ie i na prowincji. 
W ym agana niew ielka kaucja lub gwa
rancja (20 zł.). Zgłoszenia w godz. 2—3, 
gmach Z. Z. K., ni. Czerwonego Krzyża 
20 pokój Nr. 39.

D zień  w  dzień
konfiskaty „Robotnika”!

Pierw sze wydanie wczorajszego „Ro
botnika" zostało skonfiskowane za a r
tykuł wstępny.

Je s t to
262-GA

konfiskata naszego pisma za rządów 
sanacji zarazem

3-CIA
w  roku bieżącym

Zabójstwo i samobójstwo
POZNAŃ, 4 stycznia (PAT), Wczoraj wie 

czorem 23-letnia Stefan ja Gnalicka z za
wodu nauozycielka, w czasie sprzeczki na 
tle zerwania ze siwym narzeczonym studen

tem WSH Dembińskim, wydobyła nagle e 
torebki rewolwer i strzeliła do Dembińskie- 
go, kładąc go trupem na miejscu. Następni* 
Gnalicka pozbawiła się życia.

Poparcie dla strajkujących robotników P.Z.T.R.
Pracow nicy Techniczni firmy Lilpop, 

Rau i Loeweristein, zebrani w dniu 4-go 
stycznia 1933 r. w Związku Zaw. Prac. 
Techn. Przem. M etalowego Rz. Pol., 
uchwalili przesłać w yrazy uznania ro 
botnikom, zatrudnionym  w Państwowej 
Wytw. A paratów  Teł., k tórzy podjęli 
walkę obronną przeciwko zakusom, go
dzącym w postaw y ich zagrożonego 
bytu.

Zebrani w akcji tej widzą walkę w 
imię słusznych żądań całego św iata p ra 
cowniczego i, w yrażając swoje ca łk o 
w ite m oralne poparcie, wzywają p ra 
cowników technicznych wymienionej 
wytwórni do solidarnego poparcia w y
siłku w imię interesów  całej klasy p ra
cującej.

Strajk ubezpieczeniowców
w „Centrali" trwa

W akcji strajkowej ubezpieczeniow
ców trw ają nadal pracownicy T-wa 
„Generali" w W arszawie i Lwowie, (ra
zem 120 osób). Strajk w T-wach „Piast" 
i „Riunione" dzięki intrygom załamał 
się, co pociągnęło za sobą wyrzucenie 
na bruk 22 pracowników.

Strajkujący urzędnicy Generali ma
jąc dobrą „poglądową" lekcję na swych 
kolegach z „Piasta" i „Riunione", w i
dząc do czego prowadzi krecia robota 
zauszników Dyrekcji, nietylko że nie 
upadli na duchu, lecz w prost przeciw
nie — na swem zebraniu, postanowili

trw ać aż do zwycięstwa.
Metody, jakich chwyta się Dyrekcja, 

aby strajk  załamać, są więcej niż niee
tyczne. Do rodzin strajkujących urzęd
ników stale telefonują różni wysłannicy 
dyrekcji, namawiając ich do nakłania
nia strajkujących do w stąpienia w  sze
regi łamistrajków, przyczem w  sposób 
nieprawdziwy przedstaw iają różne fak
ty-

Strajkujący urzędnicy nie dają wiary 
tym kłamstwom, widząc w  tem podwój- 
pozycje, inspirowane przez Dyrekcje, 
ną robotę z oburzeniem odrzucają pro-

Prywatna mennica w Poznaniu
■ .

i i i

Poliqja poznańska wpadła w o sta t
nich dniach na trop  doskonale zorgani
zowanej szajki fałszerzy banknotów. W 
laboratorjum  tej szajki znaleziono apa
ra ty  fotograficzne i liczne przyrządy, 
służące do fałszowania banknotów oraz 
k ilkaset sztuk już wykonanych, falsyfi

katów, opiewających na  10 zł. F a łsze
rze zdołali puścić w  obieg kilka tylko 
sztuk f a l s y f ik a tó w  w Poznaniu i Gnieź
nie.

Zdjęcie nasze przedstaw ia labora to r
ium fałszerzy.

Sprawozdanie teatralne
T eatr Narodowy: Pierwsza sztuka

Fanny, komedja w 3 aktach z prolo
giem i epilogiem Bernarda Shawa, w 
przekładzie FI. Sobieniowskiego. Re- 
żyserja K. Borowskiego.

Ktoś zwrócił mi uwagę, na następu
jące przeinaczenie tekstu tej sztuki: 
W akcie II, gdzie m atka biada nad 
szalonem zachowaniem się córki, w y
krzykuje do niej: postąpiłaś jakby jaka 
komunistka! W oryginalnym tekście 
jest nie „komunistka" lecz „sufrażyst- 
ka". Winien jest zapewne nie tłómacz, 
lecz reżyserja, k tó ra  chciała w ten spo
sób zaktualizować sztukę. Bo któż ze 
zwykłej publiczności wie czy pam ięta 
dziś, że sufrażystka przed wojną była 
takim samym postrachem  dla cnotli
wych rodzin, jak dziś kom unistka albo 
co gorsza: gepistka.

Czy ta  przedw ojenna sztuka Shawa 
jest jeszcze aktualna czy nie? I „tak" 
i „nie". Oczywiście są w niej w alory nie 
starzejące się: ogromna żywość akcji, 
dowcip i humor, rozmach agresywny.

• 'Vi'— być sam wciąż ak tual

ny, więc także i tą  m iarką mierzyć go 
należy. Konflikt dwóch pokoleń, bunt 
młodszych przeciw starszym, nagłe i 
zdobywcze wyrwanie się z filisterskiej 
szarzyzny życia na szerszy świat—czy 
to jest jeszcze aktualne? Tak, gdyż za
wsze jajo będzie kurę uczyło, rodzice 
nie będą rozumieli dzieci, dzieci będą 
lekceważyły ich doświadczenie. Obydwa 
pokolenia będą zawsze we wzajemnej 
walce korzystały ze wszystkich swoich 
przywilejów i środków: młodzi, aby
wprowadzić jak najprędzej nowe w ar
tości, starzy aby ich dawne wartości, 
niegdyś też młode, miały dość czasu, 
żeby się wyżyć, utrwalić i wejść w  krew  
kultury. Dziś socjologja bardzo poważnie 
studjuje praw a jakiemi się rządzi ten 
konflikt; wskazuje przy tem np. na mo
menty monopolu i konkurencji.

Ale treść konfliktu dziś wygląda i- 
naczej niż przed laty. M łody człowiek 

i bawił się z dziewczyną lekkich obycza
jów, upił się, aw anturow ał się z policją 
i dostał się do kozy na dwa tygodnie. 
M łoda panna zam iast w racać do domu,

z wycieczki, poszła na zabawę ludową 
w towarzystwie nieznanego lecz sym
patycznego człowieka, — znowu bójka 
z policją, panna wybija policjantowi 
dwa zęby i idzie na dwa tygodnie do 
kozy. Te „przeżycia” niby to w strząsa
ją nimi, emocjonują^ zmieniają w ew nę
trznie. Ale dziś pierwszy lepszy aka
demik endecki popadnie w konflikt z 
policją; zresztą i dawniej, targanie się 
z policją uchodziło za dowód tężyznv 
i rewolucyjności charakteru. Ci aw an
turnicy później już wcale rewolucyjno 
ści nie okazywali, stawali się praw idło
wymi obywatelami, statecznymi ojca
mi rodzin, dyrektoram i banków lub na
w et — dyrektoram i policji, aby zkolei 
sami karać następne pokolenie wybry- 
kantów. Trochę inna rzecz jest z p an 
nami — ale swoboda młodych bogaczek 
amerykańskich, k tóre  z kandydatam i na 
swych mężów urządzały podróże przed 
ślubne, aby wypróbować ich charakter, 
stworzyły i tu  już oddawna precedens 
i przykład dla wszystkich w arstw  spo
łecznych. Wszystkich, oczywiście prócz 
proletarjatu, dla którego wszelkie tego 
rodzaju „swobody" i przygody są wy 
nlkiem jego nędzy; człowiek z proletar 
jatu całkiem  odwrotnie: pragnie raczej

normalnego i filisterskiego spokoju, — 
lecz bieda, przymus poszukiwania za
robku skazują go na ustawiczne anor- 
tnslności.

Otóż r.iebardzo nas wzrusza przygo- 
dziarstwo córek i synów handlarzy an
gielskich, tembardziej, że ich przygód- 
ki ocierają się tylko o fikcyjne niebez
pieczeństwo. Coby było, gdyby panna 
z dobrego domu w padła w ręce nie 
poczciwego Francuza, lecz handlarza ży
wym towarem, albo apaszów, którzyby
ją z g w a łc i l i  — tę przykrą e w e n t u a l n o !
tu to r  wymija Syn z dobrego dom.) za
daje się z wesołą kokotką — ale coby 
było, gdyby to nie była „złociutka Dor- 
cia" lecz jakaś potworzyca, k tóraby 
napraw dę nam alowała na ścianie tego 
dulskiego domu djabelskie sprośności, 
wyzwiska i — choroby? Łobuzerja 
Shawa jest wciąż zbyt salonowa, w y
tworna, pełna t. zw. dobrego smaku. To 
bardzo ładnie, ale pocóż w takim  ra 
zie udawać śmiałe zapuszczanie się w 
dziedziny, k tó re  są absolutnie smutne 
i niesmaczne.

Shaw czuje to  i bierze „poprawkę". 
Nie on napisał tę sztukę, lecz młodziut 
ka Fanny, dziecię zacofanego ojca, 
dziewczę, k tó re  albo tylko nadkąsiło

FI
zakazany owoc albo tylko pod w pły
wem lektury lub opowiadań marzy o 
przygodach nawpół anarchistycznych. 
Bardzo zręcznie się w ten sposób Shaw 
w ykręcił, pisząc z ducha Fanny, mógł 
sztukę wystylizować, unaiwnić i uro- 
mantycznić, a przytem  nadać jej pe
wien urok marzycielski. „Złociutka Dor 
cia" — to akuratnie tak a  prosty tu tka 
jak ją sobie wyobraża panna z porząd
nego domu, k tóra  w idziała w teatrze 
„Cyganerję" Pucciniego. A tej Dorci 
odpowiada fantastyczny lokaj, k tóry  po 
tem okazuje się — księciem. Bohaterka 
sztuki Fanninej szuka przygód, gotowa 
jest naw et wyjść za mąż za lokaja — 
pod warunkiem, żeby był księciem! Bo
daj że w tem tkw i najsubtelniejsza sa
tyra.

Sztukę grano doskonale. Dla rek la 
my wymienić należy, że lokaja — ks:ę 
cia gra p. Junosza - Stępowski. Dwie 
kobiece role zaś grają prześlicznie p a 
nie Lubieńska i M alicka; tym razem 
prym przyznaję p. Malickiej (Dorciab 
Gdyby tak  obie panie później zamieni
ły się rolami, byłby to wspaniały kon
kurs.

K. Irzykowski.



„ROBOTNIK*, piątek, 6 stycznia 1933 r.

Również w Łodzi robotnicy okupowali znaną firmą papierniczą
Rozpaczliwy protest przeciwko redukcjom

-łiNowy Dziennik łódzki" donosi:
W  s o b o tę ,  d n ia  31 g r u d n ia  r. u b . w y -  

u c h ł w  f a b ry c e  f irm y  „A. J. O s tro w -  
> (Narutowicza 34) s t r a jk  p e rs o n e lu  

r u k a r n i  i in n y c h  d z ia łó w .
Strajk został wywołany dzięki soli- 

arności pracowników wspomnianej 
firmy. Na dwa tygodnie przed Nowym
bokiem wypowiedziano pracę siedmiu
Pracownikom drukarni „A. J- Ostrów- 
skiego", zaś w sobotę, 31 grudnia, o-

znajmiono pracownikom zecerni, że 
przestają pracować.

Zredukowani w  „Sylwestra" praco
wnicy postanowili okupować fabrykę i, 
po krótkiej naradzie z pozostałymi p ra 
cownikami — zyskali ich poparcie.

Ogółem okupuje fabrykę firmy „A. J. 
Ostrowski" 20 pracowników, w tern o- 
koło połowa kobiet.

W porze dziennej okupują fabrykę 
wspomnianej firmy wszyscy robotnicy,

którzy — przez pierwszych kilka dni— 
dzielili się pod wieczór na dwa obozy: 
pracownice odchodziły do domu, p ra 
cownicy zaś pozostawali nadal na noc 
w fabryce.

Nocy wczorajszej okupowali fabrykę 
robotnicy i robotnice.

Podejmowane z administracją firmy 
rokowania nie dały wyników, 'w obec u- 
pornego stanowiska firmy-

G R Z E Ś  S T A N K I E W I C Z
s y n  K a z i m i e r z a  i A n n y  

zmarł dnia 2 styczn ia  1933 roku, żyjąc 13 m iesięcy  16 dni
Pogrzeb odbędzie się dnia 6 stycznia z kaplicy Szpitala Karola i Marji 
od ul. Żytniej na cmentarz Btódzieński
10 Stroskani Rodzice

Dwaj „sanacyjni”
Odpowiadają przed sądem w Jarosławiu

Donosiliśmy przed kilku dniami o a- 
J'esztowaniu w Jarosławiu dwuch wy- 
hitnych działaczy B. B.: inż. Władysla- 
Vy® Rakowskiego i Stefana Stamirow- 
s*Uego, stryjecznego b ra ta  b. wicemini
stra.

Panowie ci zajmowali się akwizycją 
“głoszeń na rzecz pisma B. B.: „Opieka 
pracy“.

Przy tej okazji dopuścili się nadużyć 
n® szkodę kilku piekarzy jarosławskich, 
y których bezprawnie przeprowadzili 

“otrole sanitarne. W wyniku tych re-
zyj wymuszali różne kwoty, na które 

°*stępnie wystawili pokwitowanie, o- 
P^Wające na czasopismo „Opieka Pra-

O S Z U S C 1

Poszkodowani zwrócili się do policji, 
l°ra obu „kontrolerów" aresztow ała i 

odstawiła do sądu. W toku śledztwa o- 
. azało się, że inż. W ładysław  Rakowski 

urzędnik kontraktow y pełnił służ- 
 ̂ w charakterze p. o. podinspektora 

Pracy 42  Obwodu Inspekcji Pracy, obej- 
y^JĄcego Lwów i 8 przyległych powia- 
“W od dnia 15 kw ietnia 1932 r. Stosu- 

ne.k służbowy został mu w dniu 30 wrzc- 
?la 1932 r. wypowiedziany na trzy m ie- 

*l3ce i miał ustać z dniem 1 stycznia 
’33 r. W listopadzie 1932 r. inż. Raków

^AGISTER matematyki, ru ty n o w an y  ko
repetytor, udziela lekcy j. Specjalność mate- 
j^łyka, fizyka. Przygotowuje d o  matury. 
*Wonić 632-46.

ski otrzymał urlop, a legitymację służ
bową złożył w dniu 6 grudnia 1932 r.

Po przeprowadzonej rozprawie inż. 
Rakowski skazany został przez sąd w 
Jarosławiu na karę 6 miesięcy więzie-

nia za oszustwo dokonane na terenie Ja
rosławia z zawieszeniem kary na 2 lata, 
zaś Stefan Stamirowski został uwolniony 
od winy i kary.

RobotniJy budowlani w Warszawie
P ro te s tu ją  p rzec iw ko n iew y sta rcza jące j  pom ocy 
dla bezrobotnych

Robotnicy budowlani, zgromadzeni 
na W iełkiem Zgromadzeniu w W arsza
wie, uchwalili rezolucję, stwierdzającą, 
że dotychczasowa pomoc dla bezrobot
nych zupełnie nie wystarcza. Przepisy 
nowej ustaw y oraz tłumaczenie tych 
przepisów jest takie, że tylko nieliczni 
robotnicy z tej pomocy korzystają.

Robotnicy domagają się zupełnej zmia
■ X T u iii— —ŁJ* n . i* ~ a

Teren służbowy czy...
P a r ty jn y  R ram iR  s a n a c j i . . . ! ?

„Kolejarz Związkowiec" donosi z Po
znania:

Czynnikom „sanacyjnym" nie w ystar
cza rozbicie pracowników kolejowych, 
na grupki i grupeczki, związki i zwią- 
zeczki, w rodzaju operetkow ego C. Z. 
K„ Bezpartyjnego Związku M aszyni
stów, Federacji i t. p. i podporządkowa
nie tych pseudo - organizacyjek w łas
nej „radosno - twórczej* ideologji.

Ostatnio na terenie Dyrekcji Poznań
skiej przystąpiono do organizowania je
szcze jedlnego tworu sanacyjnego — sa
mego „Wojewódzkiego Kolejowego Blo 
ku Współpracy z Rządem*’,

Zjechało się kilku pseudo dygnitarzy 
sanacyjnych i „powołało" do życia taki 
dziwoląg na terenie tutejszej Dyrekcji,

Między innymi, w  gronie kom itetu 
organizacyjnego znajduje się technik 
Trynka z Leszna, przed miesiącem mia

C o  w y ś w ie t la j ą  K in a ?
A D R IA : „D zielni w o jacy" z P a t  i P a tach o n  
A PO LLO : „K inom anjak".
A T L A N T IC : „N ocne są d y “.
A N TIN EA : „M adam e - szataun* i „K ohn
Spółka".
BAJKA: „Rycerze mroku".
COLOSSEUM : .Wiktorja i Jef h u zar" .

COLOSSEUM Pocz. o g. 6 w św. 4 
Ceny od 99 gr.

I W A N  P E T R O W I C Z
w roli r o t m i s t r z a  h u z a r ó w
^  najgłośniejszym  filmie św iata

WI KT OR J A  
 H U  Z A R

* u »yka: Paw ła A B R A H A M A  
Mata Sala — DROGA OLBRZYMÓW

ceny 49 gr. I 99 gr._________

COLOSSEUM M A Ł D ^ J ^ r o g t^ o lb r z y -
mów ■

KASINO: „100 m etró w  m iłości".
APITOL: „Błękitna ra-pso-dja" i „Na

VCRZC kr6Ia A r W ‘- 
RISTAL: „Prerje w  płomieniach".

E U R O PA . ,P a łac  n a  k ó łkach".
AMA: „Bezdomni".

MAJESTIC:
rz a ‘ .

„C ongorilla" i „D ar Fom o-

majestic
now y św iat 43
pocz. o 12-«j

Film dla w szystk ich  
oczu i uszu

to orgja w zroku i słuchu! 
to rew elac ja  rzeczy  n ie słychanych i n ie 
w idzianych! — HIUU C eny od 99 gr.

M A SK A : „Z w y cięs tw o 1 i „N ow y Y ork  w 
noCy”.

M IE JS K I: „C złow iek m ałpa*'

d ź w i ę k o w y
k i n o t e a t r

P oczątek  se a n só w : 6, 8 i 10
W N iedzielę i Św ięta: 4, 6 8 i 10.

m i e j s k i
w : 6, 8 i 10
więta: 4, 6 8 i 10.

C Z Ł O W I E K
M A Ł P A

C e n y  
m i e j s c  od 45 g r o s z y

p r*ejazd 9
P°ez. 6, g_ jo

W ielk i film produkcji sow ieckiej

b e z d o m n i
!"Putiowka w iizń")

C eny m iejsc  od 75 gr.

DRUM: „Teodozja — Sewastopol**. 
J L H a r m o n JA :  „R asp u tin ". 
r inT fD S : „B iała  trucizna**.
RTu . ^ O O D :  „B ia ła  odaliska'*  1 rew ja. 

- UMETA : „ T ra n sa tla n tic "  i rew ja .

Pocz, 6. 8. 10.

Na scen ie  rew ja

M E T R O PO LIS: „Legjon ulicy**.
M EW A : „K obiety  bez przyaz iości"  i „ J a k  

zdobyć m ężczyznę ?**
M IRAŻ: „U łani, u łan i"  i  rew ja.
OA ZA : „Legjon ulicy*.
PAN: „Pod fałszywą flagą".
PA LA C E: „Raf pod lo tków ".

^chom  "ZeCZar° wany d ywan“ z P a t i Pa-

0<ł 4"e ’ dla m lodzięży „Niezwycię- 
° ta  . a  o d  8-ej d la  d o ro sł. „X-27“.

Ki
no PALACE CHMIELNA 9,

Filuterna, figlarna, rozkoszna
ANNY ONDRA 
KAROL ŁAMACZ

w w ielk im  czeskim  film ie dźw iękow ym

„Raj podlotków”
D la m łodzieży  zł. 1.—

R IV IE R A : „B ia ła  tru c izn a" .
ROXY: „D rew niane k rzyże",
SOKÓŁ: „O d trąco n a"  i  „A k o rd y  m iłości *. 
STYLOW Y: „C sem p".
SPLEN D ID : „C udotw órca" z S y lw ją  Sy- 
T R IA N O N : „N enita, k w ia t H aw anny". 
TOM BOLA: „G ehenna k o b ie t"  i „ Ig raszk i 

kobiet* .
TON: „S ierżan t X'*.
UCIECHA : „B lond W enus" z M arleną  

D ietrich .

nowany zastępcą Naczelnika Oddziału
Mechanicznego.

Pan ten, którem u we śnie nie marzy
ło się osiągnięcie podobnego stanow i
ska, uzyskawszy je przy stosunkach sa
nacyjnych, sitara się „odsłużyć" sanacji 
i „organizuje** Bezp. Blok w Lesznie, 
rozpuszczając po nrejscach pracy 
swych agentów w  rodzaju st. asystenta 
Smentka Władysława, który pełniąc o- 
bowiąziki kierow nika biura, łazi od biu
ra do biura „proponując** zapisanfie się 
do B.B., by tym sposobem dobić się a- 
wansu na adjunkta, a może i więcej.

Tak samo zaw iadow ca stacji w arsz
tatowej, Chwilkowski Adolf — jak kot 
z pęcherzem  goni z listą po w arsztacie 
za pracownikam i, .nawołując" do w stę
powania w szeregi B. B.

Pomocnik zawiadowcy sekcji w arsz
tatów  Markwitz Mieczysław, czyni to 
trochę oględniej, wzywając pracowni
ków do swego biura i  w „cztery oczy** 
proponując zapisanie się do B. B.i

„Opornych" i mniej chętnych do po
pieran ia radosno - twórczej działalnoś
ci p. Trynki i Sp. (a znamy, znamy je
go działalność, szczególniej gdy jest w 
„różowym" humorze), wzywa sam p. 
Trynka do siwego biura i „przedkłada** 
podwładnemu pracownikowi potrzebę 
popierania ,,aa nacji" i zapijania się do 
grona działaczy „radosno - twórczych".

Ja k  ta „propozycja" i „przedlkłada- 
nie'*‘ się odbywa, możemy sobie wyo
brazić, gdy zważymy, że wszyscy wy
mienieni powyżej agitatorzy są zwierz
chnikami pracowników i „zapisywanie" 
odbywa się w czasie służbowym.

O ile nam wiadomo czynniki dyrek- 
cyjne zastrzegły się przeciwko wywiera 
niu presji i*a podwładnych przy organi
zowaniu B. B. na terenie kolejowym i 
domagały się podobno zaniechania agi
tacji politycznej w czasie służbowym, 
Państwo płaci za pracę a nie za agita
cję na rzecz B. B.

Ale .dygnitarze*' B. B. są tego zdania, 
że im wszystko wolno i lekcew ażą so- 
b"e naw et stanowisko Dyrekcji.

ny zasad dotychczasowych walki z bez
robociem. Rząd musi dostarczyć lu
dziom pracy przez uruchomienie robót 
budowlanych i szeroko pomyślanych 
robót publicznych, oraz skrócenie tygo
dnia pracy do 40 godzin bez obniżam ą 
zarobków. \

Jeśli Rząd tego zrobić nie może, to 
wszyscy bezrobotni — winu* otrzym y
wać z funduszów państwowych zapo
mogi w wysokości faktycznych zarob
ków przez cały okres bezrobocia; musi 
być też zapewniona bezrobotnym nale
żyta opieka lekarska, odzież, obuwie 
i t. p.

Zdając sobie sprawę, że Rządy obec
ne,uległe kapitalistom  i obszarnikom — 
tych żądań robotniczych nie spełnią,, 
zebranie wzywa ogół robotników 
budowlanych do walki o Rząd Robotni
czo - Chłopski, który jeden tylko zdol
ny będzie załatw ić sprawę bezrobocia 
w sposób pomyślny dla klasy robotni
czej.

Również uchwalono rezolucję pro tes
tującą energicznie przeciwko krzywdzą 
cem praw u o stow arzyszeniach oraz żą 
danie pod adiresem władz zawieszenia 
eksmisji wobec bezrobotnych.

Egzekutor podatkowy w Chojnicach
Przyzwyczaił się zachodzie do cudzych mieszkań...

Z Chojnic donoszą:
W  ub. sobotę o północy zawiadomio

ny został posterunek policji, że jakiś 
nieznany bandyta usiłuje wyłamać 
dlrzwi pewnego mieszkania w domu 
przy ul. Dworcowej 72.

Kiedy przybyła policja, rzekomy ban 
dyta znajdował się w korytarzu domu 
przy ulicy Dworcowej 72 i 72 i usiłował 
kluczem otw orzyć drzwi pewnego mie
szkania, co mu się nie udawało, wsku

tek  czego próbował przemocą otworzyć 
drzwi.

Z m ieszkania padały wołania o ra tu 
nek przestraszonych i „napadniętych 
mieszkańców.

Przybyły policjant poznał w rzeko
mym „bandycie" egzekutora Urzędt 
Skarbowego, Płędzkiego, który wypiw 
szy zbyt wiele wódki, zapomniał nume 
ru  domu (ul. Dwcrcowa 11) i zaszedł af 
do numeru 72.

A w a n t u r a  w  M o g iln ie .. .  
„Wysadzimy Starostwo w powietrze*

„Gazeta Bydgoska" donosi:
W  wigilję Bożego Narodzenia władze 

policyjne w Mogilnie postawione zosta
ły na nogi następującem wydarzeniem: 

W dniu tym otrzymał starosta po-

Zjazd robotników rolnych w Lublinie
Na zjeździe robotników  rolnych od

bytym w Lublinie, przy udziale przesz
ło 400 osób, po przemówieniach tow. 
tow. Dziubakiewicza i Nosowskiego, a- 
chwalono rezolucję, protestującą jak- 
najenergiczniej przeciwko prowokacyj
nemu postępowaniu obszarników.

Zebrani domagają się od Rządu ukró

cenia samowoli obszarniczej i wyrażają 
gotowość, na żądanie Zarządu Główne
go Związku, stanąć do walki w obronie 
swoich zdobyczy; i wszelkie konsekwen
cje z tego tytułu ponoszą obszarnicy.

Zebrani wzywają robotników do ma
sowego wstępowania do Związku Zaw. 
Rob. Rolnych.

Czem solą pożywienie dla bydła?
„Piast" w korespondencji z powiatu 

żywieckiego donosi o straszliw ej nę
dzy, panującej wśród ludności wiejskiej.

Uchylenie konfiskaty książki
16 listopada 1932 r. wydano nakaz 

konfiskaty powieści Antoniego Mar
czyńskiego p. t. „Władczyni podziemi" 
a zarządzenie to sąd okręgowy zatw ier
dził. Poszkodowany autor odniósł się 
do wyższej instancji, gdzie też sprawa 
została rozstrzygnięta na jego korzyść.

Stojąc na stanowisku, że treścią wy
mienionej powieści „nie jest zagrożony 
interes publiczny, który winien decydo
wać o konfiskacie, a nie interes pryw a
tny i jak w danej sprawie wątpliwy**, 
sąd apelacyjny w W arszawie decyzję 
sądu okręgowego uchylił. Tem samem 
konfiskata „W ładczyni podziemi" zosta
ła zniesiona.

Robotnicy popleraleft 
swole pismo

Brak tam środków na zaspokojenie naj
prymitywniejszych potrzeb. Niema gro
sza na zakupno soli dla bydła. A oto jak 
sobie ludność „radzi", gdy trzeba poży
wienie dlla bydła „posolić".

„Co do siali, to się ją u nas bardzo sza 
nuje, bo krowie się już nie wiele dosla- 
je. Żeby zaś sól naturalną czemś zastą
pić dla krowy, radzą 9obie następująco: 
dzieci „małą stronę" załatwiają do put
ni lub jakiego zbiornika i tem solą kro
wom".

Akcja budowy 
małych mieszkań

W miarodajnych kołach rozważana 
jest obecnie spraw a budowy, między 
in. w W arszawie od 50 do 100 domów 
w połowie murowanych, w połowie 
drewnianych, o małych mieszkaniach. 
Domy te mają stanąć na Kole. Budowa 
ich byłaby rozpoczęta na wiosnę. Obec
nie rozpatryw ane są formy organizacji, 
k tóra  przejęłaby tę  budowę, opierając 
się częściowo na kredytach Banku Go-- 
podarstw a Krajowego, asygnowanych z 
państwowego funduszu budowlanego.

wiatu mogilańskiego, p. Stępiński, list 
następującej treści:

„Gdy osoby zwolnione ze służ
by swej w starostwie, jak Chudziń
ski i in., nie zostaną w 24 godzi
nach ponownie przyjęte, a Staro
stwo będzie się nadal posługiwać 
Be-Be-chowcami, wysadzimy Staro
stwo w powietrze, a starosta zosta
nie zastrzelony".

Sprawa ta wywołała w mieście wiel
kie poruszenie. W  związku z tem, jako 
podejrzanego, przytrzymano Alojzego 
Chudzińskiego, b. biuralistę, urządza
jąc w jego mieszkaniu rewizję domową. 
Policja zabrała szereg pism, odsyłając je 
do grafologa.

Aresztowany Chudziński wypuszczo
ny został niebawem na wolność. ,

Policja prowadzi dalsze energiczne 
śledztwo.

Całe to zajście jest w Mogilnie sze
roko komentowane, przyczem jedni u* 
ważają je za głupi żart, a drudzy zs 
prowokację.

Z. N. M. S.
II Plenarne Posiedzenie Komitetu 

Wychowawczego Z. N. M. S. odbędzie 
się dziś (6 b. m.) o godz. 10 rano w lo
kalu Związku, ul. Czerwonego Krzyża 
20, pokój 62.

Czytajcie wszyscy świeżo wydanij 
broszurę K. MARXA

p. t.

Cena 75 gr. 
D o  n a b y ć i  a

w Księgarni Robotniczej
WARSZAWA, UL. WARECKA 9 

teł. 229-70, P, K. 0 . 1228.



„ROBOTNIK’, piątek, 6 stycznia 1933 r. N r.

Bilans wypadków z roku ubiegłego
735 trupów — Rozbicie 35 kas

Z braku opieki poniosło śmierć 13 dzie-W edług danych statystycznych ofia
rami wypadków i katastrof samochodo
wych oraz motocyklowych w 1932 r. 
padło 784 osoby rannych i 34 zabite. 
Targnęło się na życie 1438 osób w  te: 
liczbie 360 z wynikiem śmeirtelnym. 
Zabójstw, względnie m orderstw  doko
nano na 79 osobach.

Ofiarami wypadków tramwajowych 
padły  263 osoby ranne i 28 zaVtych. 
W skutek wypadków kolej /wycli w 
W arszaw ie lub pod mias em było ran
nych 56 osób, zabitych — zaś — 37. 
Przy pracy śmierć poaioł o 14 osób.

W skutek nieostrożności, poparzenia, 
zaczadzenia, zatrucia garem i t. :i. s tra
ciło życie 75 osób. Wozv, dorożki, pla
tformy, row ery i t po.aH * przeje
chały 183 osoby, a nadto 4 na śmierć.

U topiło się w sezonie kąpielowym w 
Wiśle lub gliniankach 71 osób. W sku
tek  katastrof lotniczych zginęło w sto
licy 2 osoby, 3 zaś — zostały ranne.

W reszcie podczas pamiętnej k a ta 
strofy budowlanej, dn. 13 listopada przv 
ul. Krochmalnej zginęło jednoczenie 18

Rachunki elektrowni 
warszawskiej

W związku ze wznowieniem inkaso
w ania należności przez elektrow nię war 
szaw ską dowiadujemy się, że płacący 
obecnie rachunki w ystawione przed 
wstrzymaniem inkasow ania, uzyskają 
źbonifi,kowanie pozy obecn e w ystaw ia
nych nowych rachunkach. W szystkim 
bez wyjątku abonentom bonifikata za 
okres otf 7 września będzie obliczona w 
całości. Żadnych ulg w term inie opła-

osób. Tak więc ub. r. zginęło wskiu- I cania rachunków  elektrow nia w arszaw
 l   .........11. A .. .  n i  c  . . . i .  -  i . . . .  . . . .  . ,tek  różnych wypadków 735 oósb, ran 

nych zaś było 2367. Kasiarze pracow a
li w 1932 r. bardziej intensywniej niż 
w roku poprzednim, gdyż dokonali z a 
machu na 35 kas, czyli o 11 kas więcej 
niż w 1931 r., przyczem zrabowali w 
gotówce, bużuterji lub papierach w ar
tościowych na ogólną sumę 306,273 rł

Omal nie tragiczna śmierć w tramwaju
Przy zbiegu ul. Żelaznej i Siennej wsku 

tek  urw ania się łańcucha przy wozie 
D awida Ryczywoła, dyszel uderzył w

Z  g ł o d u
Przed gmachem Tow. Zachęty Sztuk 

Pięknych, przy pl. Królewskiej zacho
row ała nagle 29-letnia, M arta Michal
ska, bez zajęcia. Lekarz Pogotowia 
stw ierdził, że przyczyną zasłabnięcia 
było wycieńczenie z głodu. Po udziele
niu pomocy, M ichalską przewieziono 
do  domu.

Strzały  
na Nowym Swiecie

Nocy ub. około godz. 1 na rogu ul. 
Nowy Świat i Ordynackiej, na przecho
dzącego W itolda Bercholca (Strzelecka 
30), sekretarza dyrekcji poczt i telegra

fów, napadł, podchmielony P io tr An
druszkiew icz (W plska 8), handlarz, k tó 
ry  prawdopodobnie zam ierzał B. obra
bować. N apadnięty broniąc się kolbą 
rew olw eru zadał A. ranę tłuczoną gło
wy, a następnie w ystrzelił 2 razy na 
alarm w  górę. Nadbiegły policjant p rze
prow adził obydwu do 10 komis., gdzie 
sporządzono protokuł, poczem A ndru
szkiewicza osadzono w  areszcie.

Tajemnicze zatrucie i
Nocy ub., przy ul. Tłomackie 3 w mie 

szkaniu Icka Sliesberga zachorowały 
nagle 18-letnia M arjanna Krajewska, 
służąca miejscowa, oraz koleżanka jej 
26-Ietnia Stanisław a Zawadzka. —  J a s  
się okazało wspomniane były wieczo
rem  w zakładzie gastronomicznym, 
przy ul. Tłomackie 13, gdzie jadły nóż
ki i jajecznicę. W krótkim  czasie po po
wrocie do domu K. i Z. zachorow ały z 
objawami zatrucia. Lekarz Pogotowia, 
po udzieleniu pomocy przewiózł zatru
te  do szpitala św. Rocha.

elektrow óz linji „0", wybijając dwie szy 
by. Siedzący przy wspomnianem oknie 
dzienikarz M. Kwiatkow ski w samą po 
rę  zdążył odskoczyć na bok, dzięki cze 
mu uniknął kalectw a lub śmierci. N ie
ostrożnego woźnicę pociągnięto q‘o  od
powiedzialności.

Komsija Kulturalno - Artystyczna przy 
Radzie Zawodowej tn. st. Warszawy podaje 
do wiadomości, że posiada bilety ulgowe do 
następuj ący ch teatrów:

Ateneum  — codziennie „Kapitan z Kope- 
nick". Narodowy — na dz. 11.1 r. b. „Pier
wsza sztuka Fanny”. Polski — codziennie 
„Nietoperz”. Nowy — na diz. 7.1 r. b. „Wszy 
stko dlla bliźnich’ , Letni — na dz. 13.1 r. b. 
„Kobieta i szmaragd” W ielki — codziennie. 
Artystów  — codzienie „Rasputin", Kame
ralny — codziennie „Dziewczęta w mundur
kach”. Teatr 8.30 — codziennie „Pepina”. 
Morskie Oko — codziennie „Brawo! Bis!1', 
Cyrk — 50 proc. zniżki.

Kartki zniżkowe do kim, 
zeów.

Zachęty i Mu-

Miesięczne bilety 
tramwajowe

Dyrekcja tram wajów i autobusów 
miejskich przygotowuje wniosek w spra 
wie miesięcznych biletów  tram w ajo
wych, k tóre  byłyby wprowadzone obok 
istniejących kw artalnych. Bilety te  by
łyby wprow adzone już od 1 lutego r. b., 
po zaaprobow aniu powyższego wniosku 
przez m agistrat. B ilety miesięczne do
tyczyłyby zarówno biletów  normalnych, 
jak i ulgowych.

Dotychczas nabywający bilety kw ar
talne na dwa ostatnie miesiące kw arta
łu opłacali %  biletu kw artalnego plus 
10 proc., a w ykupujący bilety na o sta
tni miesiąc kw artału  płacili l/3 plus 20 
proc., zgodnie z obowiązującą uchwałą 
rady miejskiej, co obecnie ustałoby.

Sprzedaż biletów miesięcznych byłaby 
dokonywana w dotychczasowych pun
ktach sprzedaży biletów kwartalnych 
Jednocześnie nastąpiłoby uproszczen-e 
procedury wymiany biletów  miesięcz
nych z miesiąca na miesiąc.

W obec braku dostatecznej ilości środ 
ków obiegowych, wprowadzenie m ie
sięcznych biletów  tramwajowych sta
nowić będzie w ielkie udogodnienie dla 
korzystających z komunikacji tram w a
jowej, między in. również dla osób w y
jeżdżających na urlopy, lub chorych, 
k tó re  nie będą obecnie traciły , nie m a
jąc potrzeby nabyw ania biletów  kw ar
talnych.

Biilety nabywać można w biurze Komisji 
Kulturalno - Artystycznej przy Radzie Za
wodowej m. st. Warszawy, ul. Długa 19, m, 
10, w godzinach od 10 do 19-ej za okaza
niem legitymaoji Związkowej !ub miejsca 
pracy.

Z WCZORAJSZEJ GIEłD?
Berlin 212.45, Gdańsk 173.25, Holandia

358.85, Kopenhaga 154.75, Londyn 29.8, No
wy Jork 8.92.5 (kabel 8.92.9), Paryż 34.85, 
Praga 26.42, Szokholm 162.4, Szwajcanja
171.85, Włochy 45.75, Czerwoa:ec 1.07.

sika n 'e  będzie udzie la ła , u w aża  b o 
wiem , że abonenci m ają już d o sta teczn ą  
bon ifika tę  w  obniżen iu  taryfy .

P o łą c z e n ie  s tac j i  op iek i sp o ł .  
z ośrodkam i zdrow ia

W  zw iązku  z po łączeniem  k ie ro w n i
c tw a  w ydziału  zd row ia i w ydzia
łu  opieki społecznej m ag istratu  w 
jedmetn ręku , w  o p racow an iu  je s t o b ec 
n ie  p ro jek t p o łączen ia  m iejskich stacji 
o p iek i spo łecznej, k ie row anych  do tąd  
p rz e z  w ydział op iek i społecznej z m iej- 
sk iem i o środkam i zdrow ia, pozosta jące - 
m i do tąd  p o d  k ie row nic tw em  w ydzia łu  
zd row ia . P o łączen ie  to , z uw agi n a  p o 
k rew ne zadan ia , m ogłoby przyczynić 
się  do u sp raw n ien ia  te j dziedziny  p o 
m ocy niezam ożnej ludności ze strony  
gminy sto łecznej.

Zmiana rozkładu jazdy
Pociąg kolei elektrycznej, który odchodził 

x Warszawy do Grodziska dotąd o godz. 13 
m. 25, jest obecnie opóźniony o 5 minut i 
odchodzi o godz. 13 m. 30, Nastąpiło to na 
skutek życzeń rodziców dzieci szkolnych, 
uczęszczających do szkół warszawskich, któ 
re nie zdążały pou kończeniu lekoji na ten 
pociąg. Nadto pociąg odchodzący dotąd o 
godz. 22 m. 05, jest opóźniony o 10 m. i od
chodzi o godz. 22 m. 15 a to na życzenie 
podróżnych, odwiedzających kinoteatry war
szawskie. W związku z tern wypadło opóź
nić następny pociąg, odchodzący o godz. 22 
m. 43, który obecnie wyrusza o godz. 22 m. 
50.

Książka na czasie , 
k tó rą  każdy powinien przeczy tać

Z. ZAREMBA:

BEZDROŻA KAPITALIZMU 
i DROGOWSKAZY PRZYSZŁOŚCI
Cena zł. 3. G D N B H R R H  Do nabycia

W KSIĘGARNI ROBOTNICZEJ
WARSZAWA, ul. Warecka 9 
Telefon 229.70, P. K. O. 1228

GIMNAZJUM MĘSKIE
Towarzystwa Przyjaciół Polskiej Szkoły Średniej

z pełnem i p raw am i szkół p ań stw o w y ch  (kat. A)

ui. M arszałkow ska 150 (w ejśc ie  od pi. D ąbrowskiego 9), te i .  616-50.
E gzam iny w stępne  d la  now ow stępu jących  do w szystk ich  k las prócz VII 

i VI rozp o czy n ają  się 16 stycznia,
K an ce la rja  czy n n a  codz ien n ie  od  10-ej do 1-ej. 9

Co grają w Teatrach?
TEATR „ATENEUM". Codziennie świet 

ca sztuka K. Zuckmajera p. t.: „Kapitan * 
Koępenick” z Jaraczem w roli tytułowej.

Z OPERY: Dziś odegrana będzie opera 
Pucciniego „Turandot".

Jutro dramatyczna opera Czajkowskiego 
„Dama Pikowa”.

TEATR NARODOWY. Dziś i codziennie 
sztuka Shawa „Pierwsza sztuka Fanny”.

Dziś popołudniu o godz. 4-ej arcydzieło 
Stanisława Wyspiańskiego „Wesele”,

TEATR NOWY. Dziś i codziennie kome- 
dja Jerzego Berra „Wszystko dla bliźnich".

TEATR LETNI daje komedję detektyw- 
ną „Kobieta i szmaragd”.

Dziś o godzinie 4-ej komedja J  A. Her
tza „Podróż poślubna pana dyrektora".

TEATR POLSKI. Dziś i oodziennie ope
retka Straussa „Nietoperz".

Dziś o godzinie 12-ej w poi. widowisko 
dla dzieci i młodzieży „12 godzin przygód".

O godz 4-ej po poł. po cenach zniżo
nych „Jim i Jill".

TEATR KAMERALNY. Dziś „Dziewczę
ta w mundurkach”.

Rolę Manueli obejmuje w najbhższym 
czasoe Stanisława Stępniówna. Debiut ten 
hudizi duże zainteresowanie, ponieważ, jak 
słychać, będzie to nowa rewelacja młodego 
talentu.

„BANDA” W TEATRZE MAŁYM. Co
dziennie „Serce naoścież” z udziałem: 
Romanówny, Zimińskiej, Halamy, Parnella, 
Syma oraz całego zespołu „Bandy”.

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś I co
dziennie wielka rewia w 30 obrazach p. 
t.: „Brawo! Bis".

Teatr „Morskie Oko” występuje w przy
szłym tygodniu z sensacyjną premjerą p. t. 
„Dodatek nadzwyczajny". Będzie to repor
taż seceniczny, widowisko z akcją wiążącą 
poszczególne obrazy, przedstawiające lży
cie podziemne Warszawy. Treścią premie
ry będzie wędrówka po zaułkach i spelun
kach wielkiego miasta w poszukiwaniu pe
wnej młodej osoby, którą uprowadzili ry 
cerze nocy. Oto etapy tej interesującej po
dróży: „Palarnia opjum”, „Lotny dom g ry ', 
„Cyrk na Dzikiej", „Kokaina na dancingu-'. 
„Dom s c h a d z e k " ,  „ U  Joska na Gnojnej , 
„Seans spirytystyczny" etc. W tem nowem i 
niezmiernie ciekawem widowisku bierze u- 
dział cały zespół „Morskiego Oka" oraz 
siły nowozaangażowane.

WIADOMOŚCI SPORTOW E
DZISIEJSZE IMPREZY 
SPORTOWE

Dziś odbędą się na terenie W arszawy 
następujące ważniejsze imprezy:

W gmachu Cyrku o godz. 12 rozegra
ny zostanie ciekawy międzynarodowy 
mecz bokserski Warszawa — Brno. 
W alczyć będą następujące pary: Bez-
diek — M ałecki, Nawratil — Kazim ier
ski, Zelinka — Cyran, Kosima — Bą- 
kowski, Dudik — Seweryniak, Skriva- 
nek — Doroba, O strużniak — K arpiń
ski, Ambroz — W ocka.

Mecz będzie transm itow any przez Pol- 1 
skie Radjo.

Na Legjt o godz. 20 z okazji otw arcia 
stadjonu hokejowego odbędzie się pierw  
szy w W arszawie mecz hokejowy pomię
dzy Wiener Eislauf Verein a Leg ją.

Rano — o ile pozwolą w arunki lodo
we — rozegrane zostaną pierwsze dwa 
mecze o mistrzostwo okręgu. W alczyć 
mają: ŹASS. — Makabi i Warszawianka
— Skra. 

W basenie Oficerskiego Yacht Klubu
o godz. 12 międzyklubowe zawody pły
w ackie organizowane przez Delfin. Na 
tych zawodach Bocheński ma zaatako
wać rekord  polski na 100 mtr. Pozatem  
odbędzie się pierwszy w  W arszawie w 
krytej pływalni mecz w aterpoolo Delfin
— AZS. II.

W Domu Akademickim o godz. 10 fi

nałowe rozgrywki o mistrzostwo W ar
szawy w siatkówce podwójnej mieszanej 
(mixt-double).

ZAWODY NA PROWINCJI.
Na prowincji odbędą się również licz

ne ciekawe imprezy sportowe:
W Zakopanem projektow any jest kon

kurs skoków na Krokwi, pozatem  roz
poczną się międzynarodowe zawody łyż
wiarskie oraz jubileuszowe zawody nar
ciarskie AZS-u krakowskiego.

W Łodzi hokejowe derby lokalne 
ŁKS. — Union.

W Poznaniu wielki turniej bokserski. 
Walczy 14 par.

We Lwowie mecz bokserski Hasmonea 
— Pogoń, oraz zawody hokejowe o mi
strzostwo okręgu.

Na Śląsku jedyne w Polsce imprezy 
piłkarskie.

W Toruniu pierwszy mecz hokejowy 
AZS. Poznań — TKS.

W Borysławiu narciarski bieg zjazdo
wy.

W Krakowie mecze gier sportowych 
z udziałem tallińskiej YMCA.

* *
*

W Starym Smokovcu (Czechosłowa
cja) pierwszy dzień międzynarodowego 
turnieju hokejowego z udziałem Krynic
kiego Tow arzystw a Hokejowego.

MECZ ŁYŻWIARSKI POLSKA- 
FINIANDJA

Polski Związek Łyżwiarski zamierza

przeprowadzić w dniach 1 i 2 lutego b. r. 
nieoficjalne spotkanie Polska - Finlandia 
w jeździe szybkiej na lodzie.

Zawody odbyłyby się na torze wyścigo
wym KS Polonji przy ul. Konwiktorskiej.

Program spotkania przedstawiałby się 
następująco: wielki łyżwiarz fiński Thun- 
berg zmierzyłby się z mistrzem Polski Kal
barczykiem na dystansach. 500, 1500, 5000 
i 10.000 mtr. Łyżwiarki fińskie: Verne i 
Leschke zmierzą się z mistrzynią świata, 
Nehringową na 500, 1500 i 3000 metrów.

0 MISTRZOSTWO LWOWA 
W HOKEJU

Wczoraj rozegrany został w Lwowie mecz 
hokejowy z cyklu rozgrywek o mistrzostwo 
okręgu lwowskiego pomiędzy miejscowemi 
drużynami — Czarni — AZS.

Mecz zakończył się zwycięstwem „Czar
nych" w rekordowym stoounku 9:0 (3:0, 1:0, 
5.0).

WALNE ZEBRANIE „ZNICZA" 
W PRUSZKOWIE

D nia 15 s ty czn ia  r. b. o godz. 15-ej 
odbędzie się w  P ruszkow ie w lokalu 
Z. Z. K. W alne Z ebran ie R obotniczego 
K lubu S portow ego  „Znicz".

Obecność wszystkich członków obo
wiązkowa.

TEATR ARTYSTÓW gra oodziennie 
,Rasputina" A. Tołstoja i P. Szczegolewa.

TEATR „8.30" daje dziś operetkę Stolza 
„Peppinę”. Dziś i w niedzielę, dnia 8 
b. m. o godzinie 4.30 ostatnie dwa po
południowe przedstawienia tej operetki.

WESOŁY TEATR. Codziennie rewje „Kar
nawał pod Mesalką”.

TEATR REWJI „LOTOS". Rewj. p. t  
„Co gwiazdy wróżą”.

TEATR REW JI „MIGNON". Rewj. p. Ł 
„Podatek od kawalerów".

TEATR „BOMBA” (Zamojskiego 20). 
Dziś rewja p. t. „Całą parą naprzód".

5 BAJEK DLA DZIECI: Dziś o godzinie
12.15 p p. w „Zniczu" wystawione będą 
najlepsze baśnie T. Ortyma: „Zaklęta k ró . 
lewna u krasnoludków", „Skarb na dnie 
morza", „Dobra wróżka", „Jak Kajtuś dia
bełka omamił” i „Pat i Patachon”.

Z FILHARMONJI WARSZAWSKIEJ. 
Dziś o godz. 8-ej wiecz. odbędzie się W iel
ki Koncert Symfoniczny, w którem biorą 
udział Orkiestra Filharmoniczna pod dyr. 
Georgas Georgescu nadwornego kapelmi
strza króla Rumunji, oraz świetny I3.1etai 
skrzypek Henryk Szeryng.

CYRK STANIEWSKICH. WIELKA PRE 
MJERA NOWOROCZNA! Riko - Alex — 
królowie śmiechu na czele 16 atrakcji. Co
dziennie dwa przedstawienia: 4.30 popoł. i
8.15 wiecz. J

RIKO-AELX —śmiech bez przerwy! 
R IK O  ALEX-4 • ch wesołych braci. 
RIKO-ALEX-‘K ^ “ > 
RIK0-ALEX —królowie śmiechu. 

DZIŚ I CODZIENNIE
o 4.30 pp. i o 8.15 w.
w wielkim programie noworocznym

C Y R K U  STANIEWSKICH
U W A G A . O 4.30 dzieci płacą połowę.

Dziś w Radio
10 00 — 10.05 Program na dzień bieżący. 

10.05 — 11.45 Transmisja z Poznania. 11.58 
— 12.05 Sygnał czasu. 12.05 — 12.10 Pro- 
gram na dzień bieżący. 12.10 — 12 15 Urzę
dowy komunikat PIM. 12.15 — 14.00 Po
ranek muzyczny. 14.00 .— 14.20 „Porady 
weterynaryjne' . 14.20 — 14.40 Tańce polskie 
z płyt. 14.40 — 15.00 „Sprzedaż plonów 
pracy gospodyni wiejskiej". 15.00 — 16 00 
Audycja. 16.25 — 16 45 Kolendy z płyt gra
mofonowych. 16.45 — 17.00 „Wierzenia lu
dowe w święto Trzech Króli". 17.00—17.55 
Koncert solistów. 17.55 — 18 00 Program na 
dzień następny. 18.00 — 18.50 Mńzyka lek 
ka. 18.50 — 19.00 Komunikat dla narciarzy. 
19,00 — 19 25 Rozmaitości. 19.25 — 19.55 
Słuchowisko. 20.15 — 22.40 Koncert sym
foniczny z Filharmonji Warszawskiej. 22.40 
22.50 Wiadomości sportowe. 22.50 — 22.55 
Komunikaty 23.00 — 24.00 Muzyka tanecz
na z „Adrji".

Poranki filmowe dla— 
bezrobotnych

W okresie zimowym wyświetlane będą 
poranki filmowe w niedzielę i święta na 
przedmieściach Warszawy dla bezrobotnej 
ludności stolicy.

Na program powyższych poranków będą 
się składać: prelekcja z popularnej dzie
dziny wiedzy, produkcja muzyczno-wokalna 
i ciekawy — wesoły film.

W stęp na powyższe poranki bezrobotn: 
mają za okazaniem legitymacji P. U. P. P.

OGÓLNE ZEBRANIE
Członków Radom skie l Robotnicze] 
Spółdzielni M ieszkaniow ej w Radomiu

odbędzie się 
w Radomiu w Domu Robotniczym ulica 
Świeża Nr. 1 w dniu 20 stycznia 1933 roku 

o godzinie 18-ej.
Na porządku dziennym: 1) odczytanie proto- 
kułu z poprzedniego Zgromadzenia. 2) Spra
wozdanie z działalności Zarządu. 3) Uzupeł
niające wybory do Zarządu i Rady. 4) Wolne 

wnioski. 12

WARUNKI PRENUHERATYs w  W arszaw ie z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40 , bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5 .40 , zagranicą zł. 8.— . Za zm ianę adresu 50  Jr. 
CENY O&ŁOSZER; Za w iersz w ysokości 1 milimetra w  tekście gr. 50, zw yczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 n&m. gr. 30, drobne za w y ra z 2 gr. 
Poszukiw anie i zaofiarow anie pracy bezpłatnie. O głoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. O głoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. U kład ogłoszeń w  tekście 5-szpaltowy, układ zw yczajnyc  

10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń R edakcja nie odpowiada.

W ydaw ca R A D A  NACZELNA P, P. S.R edaktor odpow iedzialny: W A C Ł A W  CZARNECKI.

Odbito w Drukami Spółki Nakladowo-W ydawniczej „Robotnik", W arecka 7.


